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WRootswie tiónidść nienawiści. 


Lwów 10 marca. 


List pasterski ks. arcybiszupa Bilczewskie - 
go, a właściwie ustęp tego listu, wzywający do 
budowania kościołów, aŁy lud polski, rozpró- 
szony po siolach Gelicji wschodniej, n nie hyl pot- 
bawiony opiesi religijnej, — spotkal się w 
duchownych sfarach ruskich ma prowincji już 
nia z niechę: cią, ale z nienawiścą .. Prowadyra- | 
wie ruscy czują, że wzmożona opieks nad lu- 
dem rzym. katolickim stać sią musi wisiką prze- 

szkodą w wynaradawianiu Polaków za pomocą 
cerkwi. Wzrasta też coraz więcej w prasie ru- 
skiej halas na temat „nowego gwaltu Polaków* 
i rodzą się, co chwila pomysły, w jaki sposób 
należłoby przeciwdziałać usil: waniom polskim. 
Donosiliśmy już o reorganizacji stowarzysze- 
nia ira. św. Piotra, zbierającego fundusze na 
budowę cerkwi. Polacy, którzy większą część 
ceskwi pobudowali w tym kraju właznym ko- 
sztem, a i dzisiaj jeszcze je budują, — z pe- 
wnością akcji tej przeszkadzać nia będą, jak- 
kolwiek wiedzą dobrze, że wysływa ona rie z 
troski o dohro duchowe Rusinów, ale z inten- 
eji zastawiania pułapek na lód nelski. 

Niezależnie od tego, prowadzi się robota 
w innym kierunku. Na stwierdzony przez pol- 
ską opioję fit, że przewiżna część ruskiego 
duchswieństwa tomie w sęgitacji politycznej i 
sieje nienawiść narodową, — ię Ru- 
sini odpowiedzieć — jak zwykle — tym samym 
zarzutem i widocznie na dxne haslo, rozpoczy- 
nają w swej prasie kanipanię przeciw 
łacińskiemu duchowieństwo. 

Na czele tej krucjaty stanę? znany. nalogo- 
wiec w ogleszaniu ciągłych manifestów i odezw 
do ruskiego narodu, grecko-katolicki pzroch z 
Zakomarza, ka. Taniaczkiecz. Już w rozu ubie- 
glym wystosował ca do wszej Rusi: Ukrainy apel, 
wigwającą, aby mu komunikowano fakta „bsz- 
prawia, krzywd i zniewag, jakich dopuszcza sią 
na Rusinach Kościół i kler łociński*. Odezwa 
jednak przebrzmiała bez skutku. Sam ks. Ta- 
niaczkiewicz, w drugiej, świsżs ogłoszonej w 
„Rusłanie” odezwie, przyznaje, że zebrał ma- 
terjalu „duże skupo“ (bardzo skąpo). 

Ten brak materjału, którego, pomimo ca- 
lorocznych usiłowań, znalazło się „duże skupo“, 
nie przeszkadze jednak księdzu borytełowi do 
dalszego twierdzenia, iż „kler łaoński oddel się 
całkowicie w slużbę „hakatystycznomu kierun- 
kowi polityki polskiej* Uderza więc w wielki 
dzwon i rozpaczliwie nawołuje duchowieństwo 
ruskie do walki, rzucaąc prawdziwie kaplsń. 
skie hasła: „Do borhy wo wsa worużłial.. 

Tajemniczo wspomiaa szznowny rzecznik 
ruskiej cerzwi, że wiadcico mu o jednym 
fakcie „latynizacyjnej hakaty”, który to fakt ma 
cechę „krajowo-cerkiewno anarchistyczną* (2); 
radzi fakta takie publikcwzć w języku laciń- 
skim, „aby złamać agresywne (?), wrogie (?) pa- 
stępowanie polske-kościelnej hakaty*; wreszcie 
przyznaje się, że praguie zbierać te fakta, iako 
substrat do memoriału, który po przedyskuto 
waniu w specjalnej ankiecie, przed ożły — Rzy 
mowi. O drodze instrncji, o władzy biskupiej 
agoła ks. Taniaczziewicz nie wapomina. 

Ta wiadomość o jednym tylzo fakcie, 
niakorzystnym dla lacińskiego kleru i przyznz- 
nie, iż zesiada materjału „duża skupo — nie 
przeszkadzają jednak ks. Taniaczkiewiczowi do 
wylania połozn wytwisz, pelnych jadu i sza- 
łonej rienawiści już nie na poszczególne nadu 
życia, sie — na caly kler polski iea caly 
Dosrawdy, nie chce się wie- 
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PMIERZ GLIŃSKI. 


“W Babinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


— Ja wiem, że dam radę... Ale mi przy- 
kro jest zawsze i wszędzie naprzód się wysu- 
wne... Zechciej-że to zrozumieć, panie Lapi- 
deski ? 

— Rozumiem — ale pan Rej bestji takiej 
nie zmote. 

— Na Kurfantego wysuń !.. 

— Niepewny !.. 

— A Czort? 

— Nie praktyk ! 

— Więc Dluski, Padbereski, Wyganowszi 
lub pan z Konar... Wżdy przybędzie i szlachta 
okoliczna, powiat caly, jakem słyszał. Zali po- 
między nimi równege mnie nie ma f.. 

— Trudvo, by który z nich na pojedynkę 
wziął bestję tatą ?.. 

— To postaw waćpau w kupie wszystkich 
i wiedy na nich niedźwiedzia pchaj!.. 

-- Ojciec tak mówi, jakby się na lowach 
nie znał, — zaśmiał się pun Onufry. 

— Także gadanie, — obruszył się brat 
Rupe:t. Ja jeno waćpanu myśl podsnwam, by | 
się módz od owacji, jakie mouie po zwycięstwie 
spotkają — uwolnić! 

— To już się ojciec dowiedział? 

— Co takiego dowiedzialem się? 

— Że pan kasztelan liście dębowe oskubać 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrohów z papieru 


7 Jonna  swycś swych  wspólwieruych 1 władz Em ES aeron EEE aai T o 
waych, jako Koś:iól łaciński — to haķezta i 
anarchja i że godziwą jest z nim walka — 
wszelaką bronią! A odezwę tę drukuje „Ru- 
sląa*, jedyny katolicki organ Rusinów! 

Objaw to bardzo znemienny i smutay, 
a świadczy, do jakiego stopnia doszlo rozwy- 
drzenie umysłów pośród iudzi, którym powie= 
rzono pieczę duchowną i apostolstwo milk si 
wśród miljonów ciemnego ludu rusšiżgo! 


Koło polskie a kolej północna. 


Dzisiejszy telegram o posiedzeniu Koła pol- 
sriego, zamieszczony w porannym numerze, do- 
niósł nem, że prezes Kola p. Jaworski zdał 
sarawę z konferencji komisji parlamentarnej 
Koła z ministrem kolei p. Witt kiem, w sprawie 
upaństwowienia kolei połactnej i wyraził serde- 
cene podziękowanie członkom komisji xelejowej, 
za energiczną obronę tej sprawy, w myśl ushwal, 
bewziętych przez Kolo. 

M:uister dr. Wittak zaprosił na konferencję, 
oprócz czlonzów komisji parlamentaraej. także 
polski.h  ezlonków komisji kolejowej, ale ci 
ostatni zteroszezia nie przyjęli, komisja parla- 
mentarna zaś na konferencję przybyła, ale wy- 

słachawszy wywodów mixistra, aświadczyłą mu, 
iż w „myśl uchwały Kola, obstaje stanowczo przy 
trminie upaństwowienia kclei pólnocnsj od 
1 stycznia 1904. 

Na posiedzeniu komisji kolejowej p. Wittek 
wystąpił przeciw upaństwowieniu kolsi półnecnej 
2 terminem 1 stycznia pod wątlymi pre'eksta- 
ai, które w puck rozbił p. Kolischer. Czesi sta- 
pali po stronie Polaków, część Niemców zaś, 
iaspirowana widocznie przez p. Wiiteka, oświad- 
cryła się za odroczeniem terminu. Mimo to dla 
iaiosku polski: go w komisji zapewnioną jest 
większość, gdyż wywody ministra nie przeko- 
mały nik. go, a w komisji liczyon niewielu zwo- 
lenników swego poglądu. 

Omawiając tę sprawę „Cras* podnosi, ił 
wywody p. WittaFra wywarły jeszcze inny sku» 
tez. Wykazano ich bezpodstawność -- wobec 
zaś łatwości, z jaką przytaczał je p. minister 
kolei, tego rodzaju postawienie i brauiente spra- 
wy, czyniło wprost wrażenie lskceważenia żą- 
dań, tylokrotnie i z tylu strou podnoszonych i 
ponawianych. Wywody te wywołały więc drogą 
reakcji tem większą stanowczość i wzmocniły 
tyko energię, z którą zwolennicy upaństwowie- 
nia występują. 

Argumenty, które przytaczano za adrocze- 
niem, wywołały więc efekt przeciwny. Tem sku- 
teczniej przeto może i powiano Koło polskie 
bronić postulatu, Łłóry kraj, jego reprez entacja 
i wszystkie koła interesowane uznały za jeden 
z majdeniaślejszych. Akcja Koła polskiego, w ten 
sposob poparta, nabiera tem większej siły i tem 
pewniejsze powinna mieć widoki powodzenia. 
Kraj ufa — kończy „Czas — że Kolo 
spelni swój obowiązek. 


Korespondencje. 


Rzym 3 marca. 
(Uroczystoś:i jubileuszowe; dary dla papieża: „tri- 
regaum*; tron nowy; topaz brazylijski ; zegar farne- 
zyjski; rocznica koronacji i uroczystość w Bazylice; 
„polonica *). 

(Tor. Al) Dzisiejszy obchód ćwierć srieky- 
wego jubileuszu pontyfikatu Lesna XIII był ko- 
rong uroczystości, która rozpoczzły sią w roczni- 
cr wyboru 20 zm. W dniu tym udzielił Leon 
XII ursczystaga sosluchanix pe przeszło 
pielgrzymow w sali beatyfikacyjaej, w tej wla- 
Sin w którai blisko rok temu orzejmewaną 


| kazal r tar: zę, £ ktorą pod 1 Orertyarm był, ze | był, ze 


zbrojowni wziąć, na której miłość waszu podaie- 
siorą będzie po vabiciu niedźwiedzia tego. 

— Po zsbiciu niedźwiedzia, — szepzął 
brat Rupert. 

— Bo to tek, jak amen w pacierzu, — dv- 
dal Lapideski. 

— Amen w pacierzu —— jak echo, — od- 
powiedzial braciszek. 

— Rogi zegrzją, a przemówi pan Rej. 

— Rrmem zapewne... 

— Nie wiem, panie dzieju — ale musi być... 
Jedno jest pewne, że festynu, jaki się przy- 
gotowuje, dawno już Osiek nie widzial i że me- 
jednemu wątroba z zazdrości pęksue. 

— Panie Lapideski!.. ja nie chee, żeby 
Xomukolwiekbądź wątroba pękgła.. Widzisz 
acan, co to może być?P,.. 

To jeno przez figure 
panie dzieju. 

— Raz jeszcze molestuję wzćpans... Bo 
zwał jeno, panie Lapideski, jakie potem «zbu- 
rzenie w całym powiecie będzie ?... I ten i ten 
przecie jast godny, a tu nieznany człek prey- 
szedł — i co?... „Venit, vidit et vicit!" 

— Tego tylzo pan kasztelan chie, ho ta 

z,kazana bestja każdemu już się we znaki da- 
ła. Od Ist joł sześciu tego kudlacza w obroty 
bierzemy i rady z tim dać nie możemy. Co 
nie miara juź psów wydnsił, a na ksżdem po: 
lowaniu, panie dzieju, jeżeli nie dwóch, to je- 
dnege myśliwego rozszczepi. Jeżeli dni parę za- 
bawicie w Osieku, to pskażę wam mogilek kil- 
ksnaście na cmeżtarzu tutejszym. Każdemu eze- 
rep zerwał ten psubrat — a sam żywie i zbyt- 
ki wyprawia. Ale przyszła już ra niego go- 
deina ostatnia !... Już ja urządzę tak, że na was 
wyjdzie — panie dzieju ! 


tak się mówi.. 


bela | była pielgrzymka pelsza pod Kierownictwem pelsia pod Kierownictwem 
arc. Bilczewskiego. Ojciez św. przybył niesiony 
w lektyce, a w orszaku jego bardzo okazałym 
byli także nasi biskupi, ks. Felczar i ks. Simon. 
Papieża witano i Żegnano entuzjastycznymi o- 
krzykami. 

Kardynał Respighi, wikaty rzymski, doręczył 
tu Papieżawi potrójną tjarę, dar katolików ca- 
lego świata, z srehra, z trzema złotemi korona- 
mi, z ozdobami, wyobrażającewi oliwne, symbz- 
liczne gałązki i czterema medaljonami : św. Pio- 
tra, Piusa IX, Leona XIII i Aniola, oraz z od- 
powiednim napisem. Tjara jest bardzo lekką, 
waży trochę więcej niż dwa funty, tak, aby na 
glowie nia ciężyła Do rozmaitych podarunków, 
jakie już zlażono, przybyła jeszcze nowa „sedia 
gestatoria", ofiarowana przez szambelanów pa- 
piestich. 

Rusztowania tronu jest zdobne w pozłoty 
metalowe, poręcze są wylożoze czerwonym 
sksamitem z haftami złotemi, na poręczy tylnej 
mieści się godło Lzona XIII į tjara ze ulożone- 
mi ua krzyż kluczami, wykonanemi z pozlaca- 
aego metalu. Na poduszce tylnej poręczy, zdo- 
bnej w brfty, mieści się znowu hərb papieski, 
a nad nim unosi się Duch święty w postaci 
pułębicy. Tron kosztewał około ośm tysięcy 
franków. 

Niezmiernie keaztownym jest dar, jaki ofia- 
rował Ojcu Św. z racji jubileuszu komitet ary- 
stożratów naopolitańskich z msgr. Adsmi na 
czele. Dar ten stanowi topaz „brazylijski jedynej 
w swoim rodzaju wielkości i dotąd najwięks”y 
w świecie. Kamień ten waży 1.784 kilogr., czyli 
około 4 i pól funtów; dlugość jego wynosi 
18.2 ctm., szerokość 11 ctm., a grubość 7 2 cm. 
Jeden z Bonrbonów brazylijskich podarował ten 
tonaz rodzinie Cariello, a należący do tej ro- 
dziuy prof, Cariello wyrzezał z kamienia postać 
blogoslawiącego Chrystusa. Praca ta, ze wzglę- 
du na twardość kamienia | na konieczność 
użycia drogich maszyu, Oraz proszku djamento- 


wego, kosztowala drobnostkę, a mianowicie 
100.000 frank. Cana samego tepazu jest nie- 
znaczna. 


Jeszcze jednym, niezmiernie cennym darem 
jest ofiarowany przez hr. Caserta t. zw. zegar 
farnezyjsti. To arcydzielo sztuki zegarmistczo- 
wgkiej zbudowane zostało w roku 1700 przez 
Fasciniego, z Piacenzy. Zegar "okazuje godziny 
i minuty według poładnika madryckiego, oraz 
rzymskiego, dlugość dnia w ciągu czterech pór 
roku, codzienną wysokość słońca, zmiany ks ę- 
życa, zaćmienia słońca i Hsężyca, czas średni i 
astroaomiczny itd. Cyferblat oprawny jest w 
heban, a podstawa przedziwnie jest rzeźbiona. 
Nad zegarem unosi się grupa anislów, trzyma- 
jaca srebrne herby Ojca św. Na srebrnej ta- 
blicy wyryta jest dedykacja w imieniu hr. Ca- 
serta- 

Dziś (3 marca) odbył się obchód jubileu- 
szu koronacyjnego, który "wypadł w człem tego 
alawa znaczenia świetnie: W kościele św. Pio- 
tra odbyła się solenns suma, na której były 
nieprzeliczone zastępy wiernych zbliska i zdale- 
ka. Na placa św. Pistra wojska włoskie czu- 
waly nad porządkiem i ladem, wewoątrz Wa- 
tykanu pelnili straż wspaniałą żandarmi pa- 
mesey, gwardja szwajcarska i gwardja pałacowa. 

Z brrzaskiemm duia wszcząi się w pałacu 
bazyliki niezwysły ruih. Kart wstępu de kate- 
dry św. Piotra rozdano do 60 000. O godz. 9, 
prred południera musiano kuś iól zamknąć z 
powodu przepełnienia. Dzień był bardze dźdtysty, 
niebo zaciemniału widnokrąg ciemnemi, ołowia- 
nemi chmurami, derzcz padał bez przerwy. 

O godrinie pół do 12 przestąnił papież 
progi świątyni, otoczony dostoinikami świty na- 


Gsar ucichł, tancerze się tozeszh — Lipi- 
deski pożegnał brata Rupertu, który do sypial- 
ni swojej po schodach idąc, ściany macał, a 
trafić na stopień nijak nie mógł Noc była cie 
cha, pogaazono światła i ruch wszelki ustał, 
jeno podczas cieruności onych, sam jeden brat 
Rupert raczkowzl pv schodach, bo w pozycji 
pionowej utrzymoć się trudna mu było. Gdy 
usnął. wyśnil się wu Lapideski, pokazujący na 
cmentarzu osieczim mogiłkę świeżą co usypaną, 
na której widniał kemień grohowy z napisem: 


HIC. JACET. 
PATER. RUPERTUS. 
ab. urso devoratus. 


Ora, pro eo ! 


XII. 
„Boże rotuj !" 


Swarzyła się jeszcze nocka ze świtem, niby 
z malżonkiem bielogłowa ślótliwa, która na 
awojem postawić chce, cboć mąż stateczny, co- 
raz jaśniej, coraz dokumenłniej przekonywuje 
niewiastę uvartą. że racji pie ma, — gdy już na 
dworcu Osieckim wrzało jak w saganie, a ru- 
chal się kto żyw kyi i swoją powinność spel- 
nial, bo łowy niedźwiedzie niemniej wymagały 
przygotowania i opatrunka od batalji porzą- 
dnej, gdzie wiktorja, tak od mądrości, jako i 
od posłuchu podwładnych hetnanowi zależy. 
Naczelnictwo wyprawy w rękach pana Lapide- 
skiego spoczywało, który, jako myśliwy rawo- 
łany, praktyk w onem rzemiośle był i wiedzial 
gdzie kogo postawić, kiedy psy gończe w lza 
puścić, w jnkiem miejscu bestji zatertej drogę 
zastąpić i na oszczepy wziąć. 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Ws LWOWIE ' 


gmaeb kr. Skarbka (dewms Salo sejmowa] 


picskiej, gsardjam! SZlacheczą i szwajcarašą 
W kaplicy „della Pieta" witało go około pięć- 
dziesięciu kar dynałów, wielki zastęp arcybisku- 
pów i biskupów. W kaplicy zajął Ojciec św. 
miejsce na „sedii gaestatorii*. Wśród okaza- 
łego otoczenia zaniesiono go do presbyterjum, 
gdzie był dla niego ustawioay tron. Na czele 
pochodu kroczył zastęp gwardji szwajcarskiej, 
tuż za nią postępowali tajai kapelanowie, nio- 
sący mitry i tjary papieskie, dzlej penitencjarz 
bazyliki watykeńskicj, wreszcie biskupi, arcy- 
biskupi i kardynałowie. Barwny, malowniczy, 
a wspaniały ten pochód zamykał sam papież 
przybrany w płuwiał, kapiący od złota, z tjarą 
na skroniach, cfiarowaną mu przez wiernych 
calego świata katclickiego. 


Na widok czcigodnego sternika Kościeła 
Chrystusowego zshuczały puzony, a okrzyk: 
„Niech żyje papież! niech żyje Leon XI!" idą- 
cy z piersi nmieprzejrzanej rzeszy wiernych, 
odb'jał się tysiącznem echam o sklepienia ol- 
brzymiej świątyni. Ojciec św. stanął w aedii i 
wzruszony objawami serdecznego przywiązania 
do swej osoby i do Kościoła Chrystusowego, 
błogosławił na wszystkie strony. Następnie zajął 
miejsce na tronie, pe obu stronach którego sta- 
nęli szeregiem dostojnicy dworu papieskiego. 
Kardynałowie, wśród których był i ks. kardy- 
nał Puzyna, arcybiskupi i biskupi zajęli wy- 
znaczone dla nich miejsca. Na trybunach przed 
ołtarzem uaadowili się książęta krwi, ciało dy- 
plomatyczne, rycerze zakonu maltańskiego i 
członkowie arystokracji rzymskiej. 

Ojciec św. pozbyl się prawie zupelnie 
chrypki, która go wciągu ostatnich dui trapila. 
Caly poniedzialek spoczywał w łóżkn, aby mieć 
wystarczające sily do przetrzymania uroczysto- 
ści jubileuszowych. 

Konsystorz papieski odroczony został do 
kwietnia; ma on się cdbyć w dniu 4 lub 6. 
Na konsystorzu tym ma nastąpić obsadzenie 
katedry. wileńskiej. 

Ks. arcybiskup Władysław Zaleski opuszcza 
Rzym i powraca na dotychczasowe stanowisko 
delegata apostolskiego dla Iadji wschodnic,k z 
siedzibą na Cejlonie. 


Nędza w Czarnogórzu i Albanii. 


Rozwój wyyzuzów na Bałkanie, zwrócił po- 
nswuie uwagę na bałkańskie kraje. Do cie- 
kawszych należą relacje prof. Menegbeli o 
Albanji, którą zajęły się szczególniej Włochy. 
Ludiość albańską obłicza Meneghełli na 2! 
miljona, z czego 1*/, miljona na Albańczyków, 
a około miljona ma inne narodowości przypa- 
da. Nadto 200000 Albańczyków mieszka w 
Attyce i Mgaris w Grecji, a 100000 w Ka- 
labrji i Sycylji, drobna część pod Mitrowicą, 
uad chorwacką Sawą, na przedmieściu Borgo 
E-izzo, w Zadarze, w Dalmacji i pod Parenza 
w Istrii. 

Pslsżenie exomirzne Albańczyków jest, we- 
dlug zebranych przez prof. Menegheliego dat, 
nad wyraz smutag: nędza okropna, rolnictwo 
w zaniedbaniu, hodowla bydła w upadku, prze- 
mysla żadaego. Pod względem hanalowym Au- 
strja wzięła ten kruj w monopol i przemysł au 
strjacki rawie wyłączny Uzyskał tam zbyt na 
swe towary. W tej mierze Włochy zaczynają 
dopiero teraz konzurowsć z przemysłem an- 
strjackim. 

Komunikację w Albanji stoją na poziomie 
pierwntuyz. 

Dwie linie kolejswe przecinają wprawdzie 
ten kraj z Salonik do Monastyru i d: Mitro 
vicy, natumiast dróż hitych wcale nie ma. 


Kromia Bsbińczyków, kupa Już okolicznej 
zjechała się szlachty, przez pana Osieckiego 
przyjmowanej godnie, a niewidy boże slucha- 
jącej o bracie Rupercie, który od cbartynskiej 
potrżeby nic a nic na fizjnnoraji się nie zmie- 
nl, tak go laska boska zakonserwowała. Ale 
bannwie szłzchta, mie od dnia dzisiejszego ka- 
stelna znający, wiedzieli dobrze, co o tem 
wszystkiem trzymeć mają. Pan kasztelan, jako 
prawie każdy tzlek bardzo stary, przeszłością 
jeno żył; złapawsty nieraz młodzieńca, opowia- 
dəl mu o królu Olbząchcie, raz w raz dodając: 

„Musisz pamiętać, lubasiu, boś także w 
więku*. 

A gdy ten, jak o żelaznym wilku opowie- 

ei omej siuchał i w żywe oczy króla Olbrachta 
nie pidział, pan kasztelan dziwował się mocno 
i sefce do takiego niedorajdy tracil, który prze 
pomgniał o czasach tak ważnych. Dzieci nie po- 
winny się były rodzić, od kiedy pan Osiecki po- 
siwiał i zda się, że przekonania tego byl, bo 
wszystkich za jednólatków ze sobą uważał. 

W! dworcu i/na dziedzińcu przepelnienie 
tylo. Wesołe parskanie rumaków otuchy doda- 
walo i © pomyślnpści wyprawy mówiło, krótkie 
a energicznćnich Fżenie rozckodziło się w ciszy 
poraakowej I ją eliksir oddziaływało na mało 
rycerszie ferch nawet, a ujęte psy skowytaly 
radośnie, ze smyczy się rwąc, że nieraz harap 
dojeżdżeczy zapafiich umitygować musial. Graly 
togi, echa cdpowładały, a słońce otrząsło się 
z rog — i weszło! 

Brat Rupert, odczytaniu nagrobka swo- 
jego, spał snem tak twardym, że onej wrzawy 
myśliwskiej nie słyszał cale; rozbudziło go do- 
pieło pepa OE: wi lekkie stukmzcie w drzwi 
i g 


Wsta ńaj, lubasiu l... już cała kompania 


‘i ręką machnąj, 


Du wiadomośu tych delsko poważniejsze 
i smutniejsze szczegóły przynosi „Vaterland”. 

Wedlog listów z Kotaru, Antivari i Srodry, 
coraz «krutniej odczuwać się tam daje nędza, 
spowodowana posuchą zeszlego lata i nieuro- 
dajem. Od kilku miesięcy żyją lu- 
dzie korzonkami, zeschlemi ja go- 
dami, zmieloną korą i suszonemi 
rybami jeziora Skodarskiego. 

R:ąd czernogórski zamówili w Tryjeście 
i Rjece znaczne zapasy kukurudzy i część na- 
deszla już do Antivari, reszta ma nadejść. 
W Kotarze twierdzą jednak, że nie można było 
kukurudzy wyładować na ląd, ponieważ nie 
było nkogo, ktohy zapłacił. Stara to historja 
czaraogórska. Rząd czarnogórski ma zawsze 
pien'ądze na nową broń, zaprowadzą ciągle no- 
we uzbrojenia, ale nie ma grosza ną kilza trans- 
portów zboża dla glodoej ludności... 

O cierpiące głód plemiona albańskie 
długo nikt się nie troszczył. a już najmniej rząd 
tnrecki. W takich wypadkach wygląda;ą wszy- 
scy, ludność i władza, pomocy — od Austrji. 
Z Austrji też wysyłani bywają w razie potrzeby 
lekarze w góry i przez nich to nadeszły wiado- 
mości o okropnych chorobach, grasujących 
zwlaszcza pomiędzy katolickiemi plemionami 
Holli, Klementi i Skregli. 

Nie wszystko złoto, co się świeci, a już naj- 
mniej w tych jalowych górach  Karstowych. 
Un:formy wojewodów czarnogórskich i naczel- 
ników albańskich polyskają bardzo pięknie w 
tych górach, sle gdy pod świecącą zbroją żo- 
łądek kurczy się od głodu, to rzecz już mniej 
się wydaje piękną i romantyczną. 

Bieda wypędza naturalnie wielu za granicę. 
Ctarnogórcy i Albańczycy idą zwłaszcza do 
Stambułu jako tregarze. Widać ich w każdym 
porcie. Ale nie:haj się zjawi jaki werbownik i 
wsunie zadatek brzęczący w rękę, albo karabin, 
to żaden z nich ani chwiię się nie namyśla i 
wszyscy idą w górę na partyzantkę. Do żmu- 
dnej, stałej pracy są te ludy niezdolne. 


Słowiańskie Towarzystwo dohro- 
czynności. 


Na dniu 27 lutego — jak donoszą pisma 
petersburskie i łwowski „Haiyczanin* — odbyło 
się w Petersburgu uroczyste zebranie członków 
znanego dobrze we wszystkich krajach słowiań- 
skich — a i u nas, w Galicji — tz. 5iowiań- 
skiego Towarzystwa dobroczynności („Sławian- 
skoje blagotworitelacje obszczestwb*). 

Urotzystcść urządzono z cgromną pompą 
Estradę przybrano w sztandar z wyobrażeuiem 
św. Cyryla i Metodego. Z wybitniejszych gości 
jawili się: prawosławny metropolita moskiew- 
ski, Włodzimierz, biskup tambowski, senator 
Naryszkin, ochmistrz dworu Gluchowsii, bul- 
garski agent dyplomatyc czny Słanczew, naczelnik 
asademji prawniczo-wojskowej, generał Plato- 
now, dalej generałowie K:riejew, Pisarewski, 
Kriwenko, cfiserowie serbscy i bulgarscy, mlo- 
dzież uniwersytecka i t. å 

Przebywa ący chwilowo za granicą hr. Igna- 
tjew, prezes Towarzystwa, nie był obecnym na 
zebraniu. Zastąpił g» wiceprezes Naryszkin, któ- 
ry w zagajeniu zwrócił glówną uwagę na sto- 
sunki balkańskie. Z kolei jakiś p. Kulakowskij 
wygłosił odczyt o Piotsze I. i o języku rosyj- 
skim wśród Słowian. 

Uczony prelegent dowodził, ża tylko w 
książce rosyjskiej przechował się prawdziwy ję- 
zyk słowiański, a cała Slowisńszczyzna, nawet 
z kresów Poludnia, pielgrzmowała po książcę do 
Ri Rosja „z raiwieższą o h tą", snrinia awój 
|. m | | ma 
gutuwa: przetrącim jeno coś i ruszymy do 
lasku. 

Brat Rupert zerwal sią, a Osiecki przypa- 
trywzć mu się zaczął i rzeki: 

— Patrzaj, lubasiu-kochasin! jak to ina- 
czej człek przy świetle dziennem wyglad! Wy- 
dawaleś mi się młodszy, niż jesteś, że ktośby 
rzekł, iż ci latek przez noc jedną przybyło... 
Siuiaczki pod oczyma, a i fizjonomia pobladla 
nieco, lubasiu |... Ale to nic — poprawisz się, 
jak tylko mysia zobaczysz. 

— Więc już?... — odezwał się brat Ru- 
pert głosem skazańca do więziennego dozorcy 
zwróconym, który przychcdzi i mówi: 

— Chodź na stryk |... 

— Już! — odpowiedział Osiecki. — Lapi- 
deski przemowę ma, chodź i posłuchaj !... 

W porządną kolumnę ustawiła się szlachta, 
zbrojna w kordelasy a oszczepy, a pan Lapi- 
deski przed onym szeregiem stal i okrzyknięty 
za wodza, rzecz swą prowadził. Jeno brat Ru- 
pert ani kordelasu. ani oszczepu wziąć nie chciał, 
bo mieprzytwyczajon do oręża onego, coby z 
nim robić miał — nie wiedział. Spojrzał jeno 
a nie chcąc się wydać, że ry- 
cerz z pod Obertyna nie wie, jak oszczep ująć 
i gdzie kordelas przywiązać — palicę swoją, na- 
bijaną kamykami, do ręki wziął i potrząsująe 
nią w powietrzu: 

— Otn broń! — zawołał. 

— Widzicie, kochasie-lnbasie, on tak za- 
wżdy!.. Pod Suczawą nijak namówić go nie 
mógł król Olbracht, by szablę pr:ypasal. Co też 
wyrabial, to powiadam, kochasie moje! że Achil- 
les niczem jest przy niml.. Przez leb walił 
pałką swoją, aż wióry leciały. Aż dziwo, ża 
zachowała dołąd kamyki aie Slawna, 
sławna maczuga! (Ciąg dalssy nastąpi). 


apoo KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
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oBówiĄzek cywiliżacyjny wobec lúdów slo wiańskić 
=i adnoda me épaszcera jej granić, iżby 
anie- mriósè dosene} Gjbtyzy — rosyskiėj Ysiątki. 
mn Wetka zasluga Piotra I go wobec słowiań- 
-szczyzny leży w tem, iż slal do południowych 
krajów słówiaństich książzi rosyjskie i niuczy- 
cieli W ten sposób zbliżały sę ku sobie języsi 
słowiańskie, a prelegent życzy, aby zbliżyły sę 
jeszcze więcej i zlały się w jeden język słowiań- 
ski, — oczywiście rosyjski. 

Życzenie to, będące o tyle wyrazem ase- 
tytu pclitycznego panslawistów rosyjskich, e ile 
jest niedorzęcznością nankewą, — sprawił» bar- 
dzo dobry efekt wśród zgromadzonych. Dalszy 
pregram wypełn:l odczyt p. Budilowicza o Ma 
cedonji. Wogóle, jak się otazuje z przebiegu u 
roczysłości, towarzystwo staral» się zaznaczyć 
szczegolue zainteresowanie się swoje dla slo- 
wiań-kich państewek na Bałkanach. 

O Rusinach tym razem nie byłe mowy, — 
z pewnością jednak nie przez zapomnienie. 


KRONIKA. 


Przy zebramiach publisznych, zapa- 
wach towarzyskich i wszelkich uro 
azystośscieach pamiętajmy o ofiarneh na 
budowę kościołów we wsęhodniej Gali- 
ci sa Towarzystwo Szkoly ludowej. 
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kws 10 meree. 
r<au powietrro. (Godzina 19 w południe: 
Capłots -+ 2 R. Pochmureo. 

Egzamin dla szkół wydziałowych złożyli 
z gru.y przyr: daiczo matemat.: Gełębiowsti Franci- 
stek, Mortyniak T., Kaliński Fel, Meyer Franciszek, 
Murya Grzegorz. Rothliader Wład. (z odzn), Ry 
żewski Józef i Żyszkiewicz F Z grupy techniczno- 
tnat ; Chomicki Józef i Reichenberg Wi. 

Upaństwowi-nie kolei ; ółaocnej. Wydział 
główny Towarzystwa politecbniczoego. wysłał w dniu 
9 marca br. do p. Apolinarego Jaworskiego, prezesa 
Koła polskiego, telegram następującej treści: „Chwi 
la obecna rozstrzyga o przyszłości ekonomiczn'j kra- 
ju i dlatego upraszamy ponownie Waszą Ekscelencję, 
aby Koło polskie wymogło na e k. rządzie wykona 
nie powziętej w dniu 19 listopada 1901, uchwały 
upaństwowienia kolei półaoczej z dniem 1 stycznia 
1904 r.* 

Zmiana nazwiska. Namiestaictwo zezwoliło 
notarjuszowi w Monasterzyskach na zmianę rodowego 
nazwiska Józef Gorczyca, na Gorczewski. 

Z Towarzystwa ochrony zwierząt Wy 
dział gal Towarzystwa ochrony zwierząt, odbył dnia 

4 marca posiedzenie, na którem omawiano sprawę 
koni niepodkowanych i fuszerkę w kuciu koni przez 
kowali wiejs ich Następnie przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie kasowe. Dalej uchwalono na wni sek 
p- radcy Chołodeckiego, poprosić dyrekcję policji o 
ponowną rewizję koni dorożkarskich w obecności 
delegata towarzystwa. Nakoniec uchwalono poprosić 
magistrat o wyjaśnienie, co się stało z projektem 
instrukcji dla rakarze, z podaniem w sprawie zlej 
uprzęży i z podaniem o numerowanie wozów (spra- 
wy te zalegają od roku 1894, 1896, a ostatnia 
mimo ciągłych urgensów od r. 1884j. Uchwalono 
też poruszyć na wslnem zgromadzeniu sprawę umie- 
szczanią artykułów, traktujących o opiece nad 
zwiemętami w podręcznikach szkól ludowych i sto 
„aj zmisny instrukcji dla szkół niższego typu. 

Ege zsiązku katechetów. W dniu 25 lute- 
go, odbyło się posiedzenie lwowskiego Koła księży 
katechetów Debatowano mad wnioskiem ks. dra 
Pechnika, w sprawie wprowadzenia epologetyki, 
jako oddzieltego przedmiotu Bauti szkolnej. Po dy- 
skusji okazało się, że starsi katecheci są przeciwni 
z licznych powodów wprowadzeniu apologetyki, jako 
oddzielnego przedmiotu nauki szkolnej, *godzą się 
jedask na przygodne traktowanie materjału apcloge- 
tyczaego przy nauce wiary i obyczajów. Głównie zsś 
objawili obawę, że oddzielnie ugrupowany material 
apologetyczny, aby go można z pożytkiem wyłożyć 
młodzieży szkolnej, wymagałby mierównie więcej cza- 
su i lepszych waruaków, aniżeli ich może dostarczyć 
nauka szkolna w klasie VIII w toku przygotowywania 
się młodzieży do egzaminu dojrzałości. Młodsi jednak 
katecheci i ci, którzy nie mieli spox baości uczenia 
religji w szkołach średnich, okazali s ę zwolennikami 
tego projektu. 

Ostatecznie utrzymał się większością głosów 
wniosek: Koło lwowskie oświadcza się za przenie- 
sieniem materjalu nauki religji z kl. V do kl VIII 
zaczem miałaby nastąpić ta zmiana, że dogmatyka 
szczegółowa przypadłaby na kl. V etyka na VI, hi- 
storja na VII ki gimnazjalną. 

Następnie na wniosek presega, krótko uzasa- 
dniony, zgodziło się Kolo lwowskie:  Zachęcić mlo- 
dzież szkół średnich i odpowiedoio zaprawić ją do 
odbywania raz w miesiącu wspólnej adoracji. Ula 
twić młodzieży szkolnej możneść częstszego spowia- 
dania się, w ten sposób, że każdej soboty czekać 
ich będzie w konfesjonałach w kościele szkoloym 
(po Klaryskach) od godziny 4 - 9 kilku spowiedni- 
ków (3— 4), którzy dobrowolnie przyjmą na siebie 
po kole: ten obowiązek, a kaięża katecheci wskażą 
młodzieży tę lstwą sposobność wyspowiadania się 
i zachęrą do gorliwego z miej korzystania. 

Aakieta owocarska W sobctę i niedzielę 
odbyła się w Wydziale krajowym zokieta owocarska. 
Przewodaiczył w niej dr Tadeusz Pilat, zastępca mar- 
szałka krajowego, a udział brali pp. dyrektor J. 
Brzeziński z Krakowa, Kazimierz Brzeziński z Za- 
leszczyk, baron Jujan Brunicki, prof. dr. Ciesielski, 
Gold, dr. J Goliński z Krakowa, prof dr. E. Jan 
czewski z Krakowa, Edmund Jankowski z Warsza- 
wy, W. Macisszek, prof. dr. J. Szyszyłowicz i dy- 
rektor Tyniecki. Przedmiotem obrad bylo ułożenie 
doboru najodpowiedniejszych do hodowli w naszym 
kraju odmian jabłek, gruszek, wiśni, czereśni i śliw. 
Opracowano dcbory drzew piękrych, nadających się 
do produkcji handlowej: 1) ogólny dla większej czę 
ści kraju, 2) dla okolic o klimacie cieplejszym (Za- 
leszczyk!) i 3) dla okolic górskich ponad 1000 stóp 
nad poziomem morza, oraz dobór drzew karłowych. 
Odm'any te będą obowiązkowo hodowane w zakła- 
dach kr:jowych, oraz zaleranz do hodowli zakładom 
prywatoym. Ankieta zajmowała się nadto ustaleniem 
nomenklatury Wszystkie odmiany handlowe hędą 
miały nazwę polską, Za zasadę przyjęto, iż nazwa 
powinna być brana nie koniecznie z niemieckiego, 
ale z języka tego kraju, gdzie odmiana została wy- 
tworzone i że nazwa powinna być jedaowyrazową, 
Ostateczne opracowanie uchwał ankiety powierzono 
Wydziałowi krajowemu 

Waloe zgromadrerie korpusu weteranów 
wojskowych, z. rok 1903, odbędzie się dnia 15 
marca rb o god:inio 3 popołudniu we wlasnej 
realności, Ochronek 1, a sprawozdanie ma każdy 


"czlonek podjąć sobie w» biurze” 
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korpusu, gdzie też 
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„Czyteiuia akademicza*, przystąpiła jako 
członzk wspierający do Szkoly usuk politycznych, 
w dowód uzmania dla tej poważnej instytucji ze 
strony młrdzieży akademisk'ej 

Odczyt o Leomie XIII. W Gsyteini kato- 
lickiej będzie mis? w środę, dała 11 * merca' rb. 
odczyt ks. A'fred Wróblewski T. J. pt. „Leon XIII 
wobec cywilizacji. Początek odczytu tym rarem 
wyjątkowo o godzinie 8 wieczorem. Wstęp 
wolny dla członków i pań i gości wprowadzonych. 

Rekolekcje dla pań.Jak w latach poprze 
daich odbędą się w bieżącym goku staraniem towa 
rzystwa pań p. w. S Salomei wielkopostne rekolek- 
cje dla niewiast ze sfer inteligencji pod przewodni- 
ctwem ks. arcybiskupa Teodorowicza, w  archikate- 
drze ormiańskiej. Nauka wstępna odbędzie się w po- 
miedzisłek, dnia 16 bm. o godzinie 5 popołudniu, 
we wtorek i środę odprawiać się będzie o godzinie 
9 mszy św., o 9'/, nauka ks. arcybiskupa, pa wie 
czornej nauce bsnedykcja. We czwartek rano msza 
1 uauka o zwykiym czasie, popołudniu o godziny 4 
spowiedź w katedrze ormiańskiej. w piątek 20 o 
godzinie 8-mej msza z generelną komunją tamże. 

Ze wzgiędu ma wielką liczbę osób, pragnących 
wziąć udział w rckolekcjach, wstęp na nie dozwo- 
lony będzie tylko za biletami, które można otrzymy- 
wać u przewodniczącej tow. św. Salomei p Jadwigi 
Psaparowej (ul. Brsjerowaka boczna 4) lub w zakry- 
stji katedry ormiańskiej. 

Z ulicy 29 Listopada. Mieszkańcy dalszych 
dzielnic, mieli zupełnie uzasadnioną nadzieję, że z 
chwilą zaprowadzenia konnego oddziału straży poli- 
cyjnej, poprawią się stosunki bezpieczeństwa tam, 
gdzie trudno było urzędować pieszemu policjantowi. 
Tymczasem, jak we wielu względach, tax i tu za- 
wiedli się Srodze. Widzimy tedy paradujących kon- 
nych po dwu nawet ale w dziań i w śŚródmieeślu, 
natomiast na przedmieści: ch kradną złodzieje i rozbijeją 
dalej, jak za dawnych dobry:h czasów. Szczególniej 
pod tym względem upośledzona jest ulica 29 Listo- 
pada na Nowym świecie, gdzie niestety mieszkańcy 
będą chyba musieli sami sobie zorganizować straż 
policyjną, inaczej nie będą pewni ni mienia, ni ży- 
cia. Co prawda widywano tam dla emocji ze- 
pewne policjantów, ale w samo poludnie. Mie- 
szkańcy proszą, aby zmieniono porę, a mianowicie z 
połudsie napółnoc, bo inaczej to na kpiny wygłąda. 

Dyrekcja kapeli narodowej prosi nas o za: 
zaaczenie, Że oskarżony 0 morderstwo policjanta 
Krzyżanowski, mgdy członkiem tejże kapeli nie był, 
a dwa razy tylko jako siła pomocnicza wynajęty był 
na wyjazd ze Lwowa na prowincję. 

Losowanie dziel sztuki między c:łonków kra- 
koaskiego towarzystwa przyjaciół sziuk piękaych za 
rok :902 odoędzie się daig 99 marca 1203 r. 
Dyrekcja wzywa przeto wszystkich pp. koresponden- 
tów, którzy dotąd nie uregulowali rashunku za rok 
ubiegły, ażeby uejpóźciej do dnia 15 msrca b. r 
nadesłali pieniądze za akcje wraz z imienną listą 
członków. Zalegający z oplatą będą od losowania 
wyklurzeni. 

Wyścigi konne w Krakowie. W dniu 1 
marca rb. zamknięto mianowania do rastępujących 
biegów : Nagrody dyrektorjum ` D tacja 4500 koroa 
Meta 1000 m. Dla 2 l. komi wsaystkich krajów. 
Zamianowano ogółem 17 komi. a mianowicie: p. 
Aat Drchera gn. ki. Bomx, kasz:. kl. Lcreley, 
kaszt. kl. Prognose i kaszt. sl Rominien, p. Witt. 
Mautnera gn. og. Octavius kaset. og Hopfen i kaszt. 
kl. Lecha, p. Ludw. Schosbergem, kaszt og. Paros 
i kaszt. ki Bogár, b. Wad- Sohiadlera ga. rę. 
Reporer, kaszt. kl. Gerda i ga. <i. Parthenia, p. 
Pawa Mrwika gn. og Ebór, ga og. Moloch, kasıt. 
og. Tyran i kasıt kl. Dercza, p. kap. George ga. 
og. Augustin Bieg pocieszenia: Nagroda 2000 ko- 
ron. Meta 1000 m. Dia 2 l; kom, która do „Na- 
grody dyrektorjum*  miaqowane, jedąsk w biegu 
ani pierwszego, ani drugiego miejsca wie. zdobyły. 
Zemiunowano do tego biegu wszystkie powyżej za 
mianowane konie. p 

Na gimuazjum polskie w (Cieszynie, 
uchwaliła rada miasta Nowego Sącza udzielić 500 
koron. 

Rewizja. Wczoraj w południe komisarz policji 
dr Rheinlaad*r odbył rewizję w mieszkaniu pp Mi 
kcłaja Hankicwicza i Harmatija, ruskich socjalnych 
demokratów. Powodem rewizji ma być pogłoska, że 
stali oni w związku z ruchem ukraińskim rswolu- 
cyjoym w Rosji. Poszukiwano więc papierów i ko- 
respondencji odnośuych, nie jedaak taziego nie zna- 
leziono, zabrano tylko trochę starych numerów „Wo- 
li", pisma socjalistycznego, wydawanego w języku 
ruskim przez p. H.nkiewicza. 

Rieger a bułgarskie sobranje. Prof. Ric- 
ger otrzymał ze Sofji telegram następującej treści :; 
„Sobraaje na 86 posiedzeniu na wiadomość q śmierci 
wielkiego czeskiego patrjoty uchwmałło upoważnić 
swe prezydjuma do złożenia serdecznych wyrazów 
współczucia z powodu ciężkiej straty, jaza dotknęła 
calą Słow:ańszczyzaę. Podp. Cankow. 

Koniec romansu Zdaje się być pewnem, że 
były arcyksiążę Leopold Ferdynand nie ożeni się 
z Adamowiczówną. On zrezygnowal z żeniaczki, bo 
nie ma pieniędzy i zresztą już mu się sprzykrtyła ; 
ons wstępuje do teatru. „Al right“. 

Korespoadenoja redakcji, P. 
tyn. Nie możemy korzystać. 


Z krajn. 


Śniatyn. (Kólko dła odczytów.) Zawią 
zało się przy tut. „Sokole* kółko dla odczytów po 
pularnych dla ludu. Na czele stoi ks. kan. J. Fischer. 
Wkrótce co niedzieli będziemy czytać naszemu lu 
dowi, & później pójdziemy z odczytami między lud 
polski na wieś. 

(T. S. L.) Prezes tut. „Sokeła, druh Moczy 
dłowski krząta się około przywrócenia do wydataiej- 
szej pracy Koła tow. szkoły lud, które pod poprze- 
dnim zarządem okazywało za malo życia. Miejmy 
nadzieję, że tow. to zajmie się zywo tut. czytelnia 
mi i stanąwszy na wysokości swego zadania, du 
równa swą fdziałalasścią ianym  kełom  prowiacjo- 
nalpym. 

iKlub żydowski.) Istnieje tu żydowski klub 
towarzyski, który ma charakter sjonistyczny. Gropuje 
się w nim garstka żydów. Konwersacja tu w języku 
malborczyków lub Żargonie. i 

Klub urządza co tygodnia dla swoich odezyty, 
naturalnie niemieckie. Odbywają się oue w szkole 
Hirscha i są dla ogólu mie przystępne. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują odczyty w języku polskim — 
— kier. szkoły i naucz. St. Pierwszy prelegent! czy 
tal o żydzie w poezji Mickiewicza i Szekspira, drugi 
o Berku Joseiewiczu. i r 

Za te odczyty w języku i duchu patrjotycznym 
polskim należy się im z naszęj siręny uznanie. Po 
żądanem jest, aby kiub stzrał się swoimi odczytam 


da R., | Husia- 


głównie o podniesienie niskiego poziomu. etyeznego ! 


pomnieli o miłości Boga i hlizuieh, 
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u ogółu tut. masy Żydowskiej. Tu diań wdzięczne 
pole działania stakroć lepsze niż śzerzeni* na ziemi 
polskiej mowy i kultury hkakatystów. 

(Żydzisocjaliści.) W tych dniach odbył 
się w sali tut. tow. socjalist. Bróderlichkeit, gdzie 
grupują mię chałatowcy-żydzi, zgromadzenie socjali 
styczne. Salę wypełnili do połowy kasi kochani żyd 
kowie ze swoimi żonami i córemi i kilkunastu tut 
chłopów ruskich. 

Przewodniczyłi Seibeid i Leopold Drohomirecki 
(Polsk używający wyłącznie mowy ruskiej i zwalcza- 
jący na wiecach ruskich i żydowskich Polaków — 
słowem ciekawe indywidum.) Na tamet o syłuacji 
politycznej i parlamentarnej referosali kolomyjscy agi- 
tatorowie Oster i Oiarczuk, a także tut. Zinkiewicz 
i Pawluk. Zgromadzenie miało charakter żydowsko- 
ruski, a nastrój wysoce wrogi salachcie i Polakom. 
Uczestnikom, szmajgcłesom żydowskim, którym tu- 
taj nieżle, a ktorzy wyciągają rękę po nasze dobro 
powianiśmy na socjalizm, sjonizm i dowzorosły ha 
kaljzm z ich strony przyjdzie nam ehyba odpo- 
wiedzieć rozumnym, konsekweatoym  antysemity- 
zmera. 

(Pożegnanie:w „Sokole*.) Dnia 2 bm. 
Żegnała tut. drużyna „Sokoła” swego długoletniego 
członka założyciela, druha Nikodema  Koperskiego, 
koncepistę skarbowego, przeniesionego do Podhajsc. 
Druha Koperskiego, który dla swych cnót towarzy 
skich i patrjotyzmu zjednał sobie sympatję ogółu 
ucztił „Sokół* skromnym bankietem. Toastowali w 
jego cześć imieaiem miasta: burmistrz Niemczewski, 
a imieniem „Sokola dr. Ciszka i inż. Barko. P. 
K. podziękowawszy za owację pił na pomyślność 
idei sokolej poczem odśpiewano hyma sckoli i be- 
wiono się ochoczo. 

A wy, druhowie, wy Polacy w Podbajcuzh 
przyjmijcie nowego towarzysza tak serdecznie jak my 
go tu z żalem żegnali. pr. 

Zaleszczyki. (Egzamin k walifik noyj- 
my.) Przed tutejszą komisją egzawinacyjną ałożyły w 
lutym egzamin nauczycielski następujące osoby: 

Dobrowoisza Anastazja, Fermhof Izrael, Gąsio 
rowski Henryk fz odznaczeniem), Gilnreinerówna Ss- 
bize, Hałubasz Władysław, Karpiński Oktawian, Ka 
szówna Berta, Kolopeniuk Mikołaj, Kcźmijczuk Józef 
Kozoriz Romen, Krzyżanowski Franciszek, Łopuszań: 
ski Jan (z odznaczeniem), Morozowicz Szymon (4 
odznaczeniein), Nikorcwicz Jan, Piotrowska Franci- 
szka, Piotrowska Józefa, Radecka Marja (z odznseza 
niem), Radecka Paulina, Rotter Mendel (z odznacze- 
niem), Sawicka z Hywlów Klementyna, Sochacki 
Sylwester, Taraszczukówaa Helena, Podgorny Wio- 
dzimierz i Woroszyńska Florentyna. 

Egzamin uzupelnisjący z języka niemieckiego 
złożył: Tytov Jan. 

Rzięiowice. (Otwarcie Czytelni pob 
skiej.) Daia 12 lutego br. zebrała się ludność tu 
tejsza polska, do kaplicy w takiej liczbie, że choć 
obszerna dosyć, byla pełną po brzegi. Prohoszcz z 
Fislejowa ks. Adam Małaczyński, choć był chory 
pomimo zaacznej odiegłośsi i złej drogi, przybył by 
uczestniczyć w taj uroczystości. Po zmatosowaniu 
„Veni Creator", odbyła się msza św, a w końcu 
prześliczne i do uroczystości zastosowane kazanie. 

Potem udali się uczestaicy do czytelni w zie 
leń przystrojonej  Wstępae słowo wypowiedział tu 
p. Ignacy Birem, kierownik szkoły x Chlebowiec. 
W swem  obszernem przemówieniu,  przyts- 
czając słowa wielkiego poety: „Obym kiedyś dożył 
tej pociechy, by moje księgi zbłądziły pod strze 
ehy*, wykazał cel czytelni, błogie skutki nauki w 
ogóle, zachęcał zebranych, by kształcąc się, nie za- 
i nie gardzili 
od Boga im nadaną, piękną polską mową; wykazał 
dalej, że wielcy ludzie jak: Mickiewicz, Kościuszko i 
inni, kochali ten ludek prosty i zachęcał więc ze 
branych, by nie stronili od starszej braci, w każdej 
potrzebie do nich sią ud:wali po paradę, a z pe- 
wnością nie doznają zawodu. W końcu nadmienił, 
że inicjatorami tej czytelni są: p. Aatonina Wito 
sławska i syn jej p. Włodzimierz, tutejsi właściciele 
dóbr, i za ich starąniem, nie szczędząc trudów i 
kosztów, czytelnia ta, pomimo różaych przeszkód, 
przyszła do skutku i zaproponowal zebranym by po 
dziękowali pp. Witosławskim, so też zebrani odśpie 
waniem: „Niech żyją nam^, uczynili, 

Ks Małaczyński w swem przemówieniu, za 
chęcal, by wszyscy Polazy czy umiejący czy nieu- 
miejący czytać, uczęszczali pilnia, zamiast do karcz 
my, do czytelni, a kształcąc się tym sposobem, będą 
lepiej gospodsrowali i dojdą do dobrobytu, nie po- 
trzebując udawać się do Ameryki. 

W końcu zaproponował wydzial, 
szlamację został jednogłośnie przyjęty. 

Wybraci zostali: przew P. Aaton. Witoslawska, 
zastępcą Staaisław Ostrawsii bibljotekarzem Michał 
Olchowski, sekretarzem Stanisław B-reziak wójt, 
zaś do wydzialu rozjemczego: Michał Balieki, Mi. 
chal Kordecki, Ignacy Mizio i Aatomi Ostrowski, 
sami wlościanie —- prócz prezesa. 

P. Włodzimierz Witosławski dziękując zehra 
nym w swojem i matki imieniu, za wybór i slowa 
uznania, twierdzi, że co zrobili dla czytelai, uczynili 
to jako Polacy i życzą sobie, bhy wszyscy, którzy 
będą korzystali z czytelai, byli również dobrymi Po- 
lakami i kochali tę ziemię polstą przesiąkniętą krwią 
ich przodków» w walce z Turkami, Tatarami i Mo 
skalami, w obronie wiary i pulskiej mowy. W koń 
cu Zaprosił uczestaików do nowo założonego sklepi- 
ku, zostsjącego pod zarządem Ignacego Mizia, 

Po odśpiewaniu pieśni patriotycznych jak „Jo 
szcze polska nie zginęła”, „Bartoszu* i inne, udali 
się uczeętnicy do sklepiku, który poświęcił ks Ma- 
łeczyński. 


który przez 


* Zakład techniczno-dentystyczny, p. L 


Wiktora. już został otwarty przy placu Halickim | 7. 

* Walne zgromadzenie Tow. śpiewackiego „Ecbo”, 
odbędzie się we środę dnia 11 marca b. r. o godzinie 
7 wieczorem, a w razie braka kompletu o godzinę pó- 
żaiej t. j o godzinie 8 wieczorem bez względu na 
komplet. y ` 

* Młedzież przy pracy. XV. posiedzenie „Kółka 
krajozn=wcxega*, adpędsie się w Czytelni akademickiej 
dva 11 marca b r o godzinie 8 wieczorem, Na po- 
rządku dziennym : Odczyt dra Buzeka p t.: „Denacjo- 
palizacja i assymiłacja narodowa w Europie £ szczegól- 
Dem uwzględnieciem ziem polskich“. 

s Walas zgromadzenie za rok 1902 członków gal. 
korpusu weteranów wojskowych, odbędzie się dnia 15 
marca b r. o godzinie 3 popołudniu we własnej realno- 
ści ul. Ochionek 1. t a). 

Składki ma oele ażyteczneści pablloznej leb aa- 
red 


owej. | SB; k 
Dla Lndwiki B hafciarki, złożyli w dalszym 
ciągu pp.: O. K. z Przeworska 2 kor, A. B. z Boho- 
rodyszyta 3 kor. . f 
Dla rodziny obląkansgo I. T. w Kołomyi, 
O. K. z Przeworska 2 kor A 
Dia wdowy S złożyli w dalszym ciągu pp.: S. 
K. z Załoziec 2 kor., H D. ze Lwowa 2 kor, F. H. ze 
Lwowa 5 kor. 
Dla rodziny R. p. F. H. ze Lwowa 5 kor. 
Zmarli: 


We Lwowie zmarła w 68 roku Życia Alojza z ; 
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Foiwarcznych Stacherska, matka prof. Marsowej, 
włańc. dóbr w Kz%iestwie Poł, rzedkich cnót niewiasia, 
gorąca patrjotta. j : 

W Lisku zmarła z hrabiów Brzostowskich Aniela 
hr. Krasicka. ozdobiona odznaką „Pro ecelesia et pon- 
tifice* w Ś7 r. życia. 

W Ropczycach zmerła Jadwiga z Pankiewiczów Ja- 
goszewska, żona miejscowega starosty. Wczoraj pe- 
południu odbył się pogrzeb przy udziale licznych zna- 
jomych miejscowych i umyślnie przybyłych z zro- 
wiacji. 

W Krakowie zmarła Helena z Grychawskich Fur- 
galska, wdowa po notarjuszu, córka śp. Grychowskiego, 
nsczelnika stacji ko'ejowej w Krakow e 
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wychodzi dwa razy dziennie 


i kosztuja miesięcznie 
Ż kor. we Lwowie 
Ź kor. 50 h. na prowincji. 


Z dwurezawą wysyłką 8 kor. 


Dla naszych abonentów. 


Gncąe sbosentom naszym ułatwić onbycie tenich 
a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel 
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy- 
jątko zbiżanych : 

Serja I. (Powieści i nowelis) : Fogazzaro 
„Dawuy światek". Gawalewicz „Majster do wszyst- 
kiego”, Wisst „Opowiadania z okolic Słuczy*, Mi- 
ciński „Nauczycielka“, Rysten „Jerk", Żuławski 
„Pax*, Begrowski „Szkoła Kwntyns. Razem 7 ksią- 
żek, zemiast ceny księgarsiiej 12 koron 20 hal, 
tylko 7 ka ron. 


Serja IL (Powieści i nowelle): Jirasek „Raj 


świeta" Sewer „W  kleszczach*, Nenmanowa 
„Baście wschodu“. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittaer) „Dora*: Górski „Bibliomen*, Grabowski 


„Przed laty*. Razem. ' książek, zamiast ceny księ: 
garskiej 10 kor, tylko 6 kor. 

Serja I i H razem tylko 12 kor. 

Sarja III, (Dzieła historyrzue): Siarczyński 
„Dzień 3 Maja 1791", „Rys historyczy kampecji 
ks Józefa Poniatowskiego (1809)*, Wodzicki „Pa- 
miętki prezydenta Rzeczyposzolitej krakowskiej *, 
Wysscki „Pam ętniki kampanji węgierskiej 1848 
roku", Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski* {z ilustr.), 
Lichacki „Pamiętniki prezydeata m Krakowa z cse 
sów Kościuski*, Szajnocha „Pisma“ 2 tomy (str. 
880), Wedzicka „Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z ilustr ). Wybrano rski „Ongi w dworach*. Ra- 
zem 10 tomów, zsmiest eny księgurskiej 24 kor. 
10 hal, tylko 13 kor. 

Serja IV. (Rozmaite): Gawalewicz „Poezje“ 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wido 
wiec" komedja, E:negsray „Gateotta” dramat, Tar- 
Romski St. hr. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi- 
nach*, Tenże „Leon XIII", Łoziński „Tłum* stu 
djna. Razem 7 książez, zamiast ceny księgarskiej 
8 kor. 80 hal, tylko 5 kar. 

Serja III i IV razem tylko 16 kos. 

Wszystkie cztery serje razem, za. 
miast ceny księgarskiej 52 kor 10 hal- 
tylko 26 kor. 

Zamawiać można tylko kompletne serje. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, orsz na- 
leży rówoocześnie przesłać należytość Admiri 
straeja „Dziennika Polskiego? we Lwowie, 


Aetafki hteroctia 1 zrtystyczne. 


BSPAFROM Samir pmiejsziaje WR HTO. 
Diis we wtorek „Tosea*, opera w 3 aktach 
G Puzcini'ego. Gościnay wystę» Jawiey Korslewics 
Waydowej, Augusta Dianwi, Józefa Szymatskiego 
i Juljaua Jeromina. 

Jutro w środę „Markiz de Priola*, sztuka 
w 5 aktach Henryka Lavedana, przełożyła z francu 
siiego Wanda Nalerzó wne 

We czwartek „Tosca“, opera. 

W siątak (po zmyklych cenach operowych) 
po rsz cstatai w tym sezonie „Cyganerja*. op:i3 
w 4 aktach Pucciniego. Gościnny występ Bl Sore), 
Augusta Doztni, Józef: Scymsńskiego i Juljaua Je- 
romiaa. Pierwszy występ pani Kliszewskiej, po poc- 
wrocie z urlopu. 

W sobotę po raz pierwszy w tym sezonie 
„Latający Ho ender", roraantyczna opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera, z udziałem pań: Gembarzewskiej 
(Sente), Kasprowiczowej; pp : Szymańskiego, Jer- 
miax, Msiawskiego i Czerwińskiego. 

W misdzie!lę wieczorem o godzinie 7 
„Słodka dziewczyna”, operetka w 3 aktach Hear. 
Reinhardia. Występ pani Kliszewskiej i p. Lslewi- 
eza, po powrocie z urlopu. 

Z teatru „Markis de Priola*, którego wczę- 
rej odtgrano po raz drugi wobec  przepełaionego 
teatru, przedstawionym będzie jutro, w śrudę, po 
raz trzeci i ostatni. gdyż z powodu wyjazdu p. Ka 
mińskiego ma urlop, zzjmujący ten utwor zejdzie na 
ezag dłoższy z repertoaru. 

Repertoar Filharmonji iwowskiej. We 
wtorek, 10 marca koncert symfoniczny, ze współ 
udziałem Sewzryne Kisezbergera, pianisty. 

We czwartek, 1% maca i w sobotę, 
14 marca, wielkie koncerty filbasrmoniezne, ze współ 
udziałem Seimy Karz, uadwornej śpiewacski, prima 
domny opery wiedsńskiej. 

Z Filharmonji Dzisiejszy koncert symfoni 
czay w Filharmonji, zapowiada się hardzo pięknie 
Odbędzie się on, jak wiadomo, przy współudziale 
nieznanego jeszcze zuzełnie publiczności lwowskiej, 
s za granicą niezwykle dla swego talentu cenicnego, 
22 letniego pianisty polskiego, Seweryna Eisenher- 
gera. Artysta odegra utwory Schu'asnna, Chopins, 
Poldiziego 1 Rubinsteina. Z utworów orkiestralsych 


wykcnan* zostaną, między ianymi, uwertura ds 
„Manfreda* Schumasna i genjsina symfonja ósma 
Bsetbovsua. 


Wydawnictwa rerjodyozne. Dodstek „Kra- 
ju": „Życie i sztuka* nr. 8 zawiera: Bielski: Pol 
skie pułki we Francji Jarosław Vrch'ieky, biografja 
i wiersz poety pt. „Vittoria Coloona*. Życiorys ks. 
arcyb Kłopotowskiego. Nasz bilans umysłowy i list 
Przybyszewskiego „W sprawie wzorowego teatru 
polskiego". 

aGazeta świątcczqa , mr. 10 zamieszcza arty- 
kuly: Parę słów na czasie Ty jesteś powodem 
(wiersz) Zsjmujący artykuł pt: Piśmiennictwo li- 
tewskie, ciekawo studjum p Ed. Kolbuszo waskie- 
go Z wierzeń ludowych. Co możaa zrobić z pig- 
sku? Z teatru, muzyki, kronika ete. 

„Wiadomości fotografizzae*, mr. 5 zawiera: 
Fotografia na usługach sztuki; powiększenia na pe- 


e-e m | m. M M ORA | m NA M 


AW MA WOW WA W M M a MZ | 1 m 


| pierach bromo wych, Przegląd pism i kilka pięknysh 
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rycie, 

„Echo mażęcznce*, or. 9 zawiera: Projzit ne 
libreto dramatu lizycznego „Marja“ i zapiski bibijo- 
graficzne i muryczne- 
| RE O EN" O 


Pojedynek artystyczny. 
Huberman -- Kubelik. 

Mieszyańcy stolicy „an der blauea Donau“, 
8ą cd dłuższego już czasu świadkami niezwykle 
interesującigo recordu artystyczuego. Cbo- 
zi o plm rierwsieńst wa na polu sztuki 
skrzyjjcowej, a w roli znpośnisów w tym tur- 
sieja artystycznym, formą swoją i treścią przy- 
pomiasjącym głośną w swoim czasie walkę po- 
między Puccinim a Lsozczvaliem o „Bsakóćme”, 
wystepują: znany już pułliczpoś:i lwowskiej 
z niedawnych wystęrów na estradzie Filhbarmo- 
nji Jan Kube!k i rodak nasz Brovisław H u- 
berman. Na czyią stronę przechyli się szala 
zwycięstwa ? — trudno przesądzać; sądząc je- 
dnak nu podstuwie togo, co pisze o obu wspo- 
muiarych artystach bryżyka wiedeńska, zdaje 
się me ulegać wątpliwości, że tryumfatoreta 
w rozgrywającej się cbecnie w tamtejszej wiel- 
kiej sali muzycznej walce zostanie — „der plà- 
nomenale Poles, tak bowiem nazywają Wiedeń- 
czycy naszego Huhbermana, stawiając go bez 
zastrzeżeń w rzędzie najgenjałniejszych skrzyp- 
ków wogóle. a na czele młodzieży gzneracji 
skrzypków w szczególności. 

Słowem, Haberman *d>byl sobie szturmem 
cały Wiedeń, a nazwisko jego nalezy tam dzi- 
siej do najnepułarniejssych. Najlepszym tego 
zresztą dovod:m iście niebywały w stolicy nad- 
dunajsżiej fakt, że w orzeciągu bardzo kró'ki?go 
czasn. bo w ciągu kilkunastu zsłedwie tyg: dui, 
dał Haberman we Wiedniu okrągło — siedm 
koncertów, wszystkie wobec wysprzedanej do 
ostatsicgo miojsza sali Lez t» jeszcze nie 
wszystko, Na tydzień bieżący bowiem zapowie- 
dzieł rodak nezz jeszcze jeden — ósmy już 
2 meds -- korrert, a rezultat jest ten, że 
w pierwszym zaraz duiu po ukazaniu się 7*.0= 
wiedzi w pismach wszystkie bilety co do jedii:go 
formalnie rozchwytsno, literalaia bijące sig o nie 
przy kasie. 

Wszystko to ani na chwiię wątpić nie po- 
zwała, że piat boja w rozgrywającej się walce 
o mistrzostwo w sztuce Peganiaich zostanie sta- 
nowczo i nieodwołalnie przy Hubermanie, któ- 
rewu zresztą najżeriiwsi nawet zwolennicy i 
wieibiciele Kubelika --- co prawda: półgębkiem 
i z pewną, lecz latwo zrozumiałą rezerwą — 
oddzją pod wieloma względami pierwszeństwo 
przed czeskita jego wzpółzawodnikiem. Wogóle, 
juź sama nawet romecklatura, sioscwana do 
obu zmłodccianycu artystów, daje wyraźnie do 
zrozumienia, w czem tkwi istetna wyższość Hu- 
hermaua nad Kubelikiem ; gdy bewiem pierw- 
szy figuruje stala we wszystkich bez wyjątku 
oczach jako „artysta zajpierwszej próby, to 
ua określenie sposobu gry Kubelika używają 
wszyscy prawie krytycy, z wprost dziwną jc- 
dnemyśnością, wyrażenia „wirtuoz. Kto ześ 
zna różnicę, kióra zachodzi pomiędzy obydwe- 
ma temi pojęciami, zbyt często, niestety, zwła- 
szcza u nas, identyfirowanemi ze sobą, temu 
nie trudno będzie zrozumieć, że Huberman — 
artysta musi mieć bezwarnnżowo pierwszeństwo 
przed Kubelikiem — wirtuozem. I ma też je 
istotnie. 

Besniałz w Huberman, pomimo niemieckiego 
brzmienia nazwiska, jest na;czysłszej kewi Po- 
lasiem, a dodzć trzeba, ża pochodzeniem swe- 
jem głośno zawsze się rhlub.. Syn ubogiego 
oficjalisty z Królestwa, Hutersan urodził się 
„cudownem dziecziem* i jako takie był przed- 
roiotom ogólnego podziwu i zachwytu Warsza- 
wy, w której wystąpił po raz pierwszy pui- 
cznie w r. 1891, mnjąc lat niespełna dziewic. 
Wsrótca potim wyjechsł z ojcem, celem dal- 
szego kształcenia się do Berlina, a zysknwszy 
możnego protektora w nsobie hr. Zamnyskiego, 
zystul tem samowm możność spokojnego i syste» 
matycznegi odbywania studjów. Po sxończeniu 
ich, nusci! się w prdróż artystyczną po wię- 
tszych miastach Europy, budząc wszędzi» po- 
dziw i entuzjazm dlo wyjątkowego swego ta- 
lentu. Obecnie, choć liczy lat dwadzieścia cztery 
rajwytej, należy do nejwiętszych potentatów 
sztuki skrzyprowej całego Świata, przez wszyst- 
kich podziwiany, przez wszystkich głęboką czcią 
otaczny. Wielki talent postawił go na piede- 
tale, w doym całej iwi ziemskiej. 
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Egzawina dojrzałości. 

Piśmieune egzamina dojrzalo- 
ści rozpaczną się we wszystkich szkolach ś'e- 
dnich galicyjskich dzia 11 maja br. 

Ustne egzamina dojrzałości r z- 
pocana się: A) w gimnazjach: 1. w Bochni 
dnia 22 maja; 2. w Brodach dni: 2 czerwt8; 
3. w Brzeżanach dnia 2 psa; 4. w Buszeciu 
dnia 9 lipca; 5. w Bązowirach pod Obyrowe:a 
daia 18 waja; 6. w Drehohyczu dnia 9 czerw- 
en; 7. w Jarssłuwiu duia 22 maje; 8. w Jaśle 
daia 2 czerwca; 9. w gimnazjum I. w Kelomyż 
dnia 9 czarwza; 10. w gimnazjum IL w K:1 -- 
myi dnia 4 czerwca; 11. w gimnazjum św. An- 
ay w Krakowie dia rmężczyzn dnia 2 czerwca, 
dla kobiet dnia 12 czerwca; 12. w gimtnzium 
św. Jacka w Krskow'e dnia 15 czerwca; 13. w 
gimamzjum II. w Krakowie dnia 2 czerwez; 
14. w gimnazium Atrdemiekiem we Lwiowie 
daig 16 czerwca; 15. w gimnazjum II. we Lwo- 
wie dla mężczyru dnia 24 czerwca, dla kobiet 
dzia 30 czerwca; 16. w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie dla mężczyzn dnia 25 maja, 
dla kobiet dain 5 ezarwea; 17. w gimnazjum 
IV. we Lwowin w zakładzie głównym dnia 15 
czerwca, w oadziale rowaorzędaym dnia 23 
czerwca; 18. w gimnazjum V. we Lwowie dnia 
18 czerw:z; 19. w gimnazjnm VI. we Lwowie 
dnia 23 czerwca; 20. w gimnazjum w Nowym 
Sączu dzia 25 maja; 21. w gimnazjum w Pod- 
górzu dzia 2 czerwca; 22. w gimnazjum I. w 
Przemyślu dnia 25 maja; 23. w gimnazjum II. 
w Przemyślu dnia 6 lipca; 24. gimnazjum w 
Rzeszowie dnia 2 czerwca; 25. w gimoszjum w 
Samborze dnia 2 lipca; 26. w gimnazjnm w 
Sanoku dnia 22 czerwca; 27. w gimnazjum w 
Stanisławowie dnia 15 czerwca; 28. w gimna- 
zum w Stryju dnia 15 czerwca; 29. w gimna- 
zjum I. w Tarnopola dnia 12 czerwca; 30. w 
gimnazjum w Tarnowie dnia 18 czerwca; 31. 
w gimnazjum w Wadowicach 27 maja; 32. w 
gimnazjum w Złoczowie dnia 25 czerwca. 


Rekawiczli Foret i Den, autylopowe, sce i jlnow Marcin Miller 
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MED KRAWATY znzielskie i wied ńskie 


męstie i damskie, 
Er 


plac Walicki 14 (obek Banku hipotecznego) wa Lw- vris 


B)'W szkolach realnych: 1. w I. szkoła 
real.-j w Krakowie dnia 4 czerwca; 2. w szko: 
łe rezlnej we Lwow deja $ trerwra; 3. w 
sfkole realnej w Śieniaławrowie doia 3 lipca; 
4 w saxcle rezlnej w Tarnopolu dnia 25 maju. 


Konferencja właścicieli garzelń. 


Włeściciele gorzelń odbyli z inicjatywy br. 
Kłeniessa Dzieduśzyckiego konferencję. Przed. 
miotem: cżxzG było cbmyśłenie spossbu pazy- 
Basia odzowiędniego kostyngenta wyrobu api- 
rytusu, gópź jedynie w tyo wypadzu ła czysto 
rolnicze goezelnie będą mogły adpawziedzieć 
swemu Zz-uuniu, nie narażając ma straty wla- 
sciciel. Po wycieryującej dyseusi:, w której za- 
kuer:l kilkatrotoi> glos poseł da rady państwa 
prof Gląbiński, uchwalcno w jak najkró- 
tszym czasie wysłać de Wiednia denutację, zło- 
żoną z 6 właśscicli gorzejń, pre dukujących dla 
brako koctzugentu Spirytus ckskontyngentowy, 
w celu przedłażenia ministerstwa skerdu doty» 
cząc go materjału i wyjednania stuierznego po- 
ip i _Siuszoych żądań przez Kolo polskie. 

| konfaraucji tej zapropozował hr. Dzie- 
A a: ži zorganizowanie ascyjnego towarzystwa 
producentów spirytusu koatyngentewego i eks- 
konty goniowego, a to w celu zaopiezowania | 
się zbytem krajowej produkcji tego ważnego cia 
tysalu w handlu światowym. Waioskadzu= 
Przedi.żył równecześnie obecnym nz dadua 
już s.ory metocjał do tej sprawy, s nawet 
Hrojrkt statutu, deklaracji itp. Uchwalon: je- 
asgi smie materjal przygotowany zbadać grun 
tuwnie, a oprzcowanie powierzono wybranemu 
Als toj sprawy osobaemn kem'tetowi p. KI. br. 
Dzieduszyckim nia czele. 


W sprawie Związku 
krajowych korporacyj i towarzystw 
„7 e aer ra r zajęty 


Ja przed 9 lsiy pojawiła się była rozpra- 
*« wskazująca potrzebę takiego związku krajo 
i.u  przemysinyeo rękodzielciczego. Autor tri 
rovawy wyjednał w zeszłym roku na wiecu 
przt.ysłowyw w Krakowie, vchw.le, zalecsjecą 
uuv renis związkywej erganizacji. Obecnie roz 
wiw tę myśl bliżej w czasc piśmie „Dźwignia* 
i wy owisda między icnemi następujące awagi: 
Bardzo rozninięte związki towarzystw prze- 
r=slawych wosiadsją Niemcy, a z pośród sla- 
wjeńsich narodów Czesi. Tam stowarzyszenia 
pri: mysłowo-rekadzielnicze tworzą centralny kra- 
josy związek » sizazihą w Pradz:., a również 
ku.ryszesc7 Mujy jnt tazże ob dawna centeal- 
nę związek żruj wy kupiertwa czeskiego — prd- 
ca: gdy u nas wszystko idzie lozem i izk to 
mówią, każćy srbie rzepżę skrobie. j 
W raszych stosuntach możliwe i zaiste 
barvzo potrzebne są następujące wyższe 
orę.Tozacye Związkowa: 
lj Istnieje w kreja ckoło 500 (wedlug wy- 
każów dawniejszych 435) stowareyszeń przemy- 
slov o rę oucielnictych, czyli t. zw. cechow, Opar- 
tyco ua przymusowej ustawie rządowej, a eprócz 
nich pewna, choć stasuakowe mała ilość do- 
bronolnych towarzystw, mieszczeńskich, prze- 
mysłowo-rękodzielniczych, jsk „Gwiazdy*, „Zęge- 
dy*. „Ojczyzny* , „Czytelaje mieszeczńskie" itd. 
wszystkie one są luźne, miezorganizywane 
razem 
Związek ten towarzystw, ze stałym komi. 
tele» na czele, staralby się o twcrzenie „Gwiazd* 
labd „Cyytslń maieszczańsk.ch* i Spółek” wytwór- 
czy b, jako zawiązków przysulych fabryk, w tych 
licz ych misstach i miasteczkach, w których, 
mie; : re: rzywistej putrzeby, żadne towarzystwo 
teg: rodieju jeszcze nie is sieje; przygotowy- 
waiby siatuty, tematy do odczytów, a w razie 
rozsanięcia się udrielałby nawet lub wyjedny- 
waloy zsliczki stowarzyszeniom ua ważniejsze 
inwesiycje, np. budowy własnych domow itp, 
Związek teki, mimo twordych waruaków, 
pewsiał w Wieltepolsce, a czeski zwigzet tezy 
406 iswarzyszer, repuezenutujących polęż: ty g2- 
stęp 40 000 sairotstnych rekodziclaików i prze- 
mysłewcow. Czas zeiste najwyższy pomyśleć i 
u pa: nad sprsobami rychlcza wprowadzenia 
w życie obydwa prosunowangch pzwyżej związ 
ków  trs;rwych. Szczegóły co da organizacji 
kom tciu podsje „Dźa;gaia* w pre 1 z dna 1 
1 marca br. (sdrez: „Redakia „Dźwigni* we 
Lwowie). 
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Wa srszawa a teztr niemiecki. 


Jokes wędrewna trupa nciamieskich abta- 
rów, którzy w sezonach zimowych grywają na 
Ba:owinic i w Remunii. przywędcowzla nagle 
da stolicy Polski i zakwniercwala się w tea- 
tczysy w ogrodzie Saskim. Wiadomość o tysi 
ni. poszocych cdwiedzinech sprawiła pewne 
wruźeuie na „mię szkańcach Warszawy, „którzy 
paw: tają jeszcze dobrze Wrześnię i znają wy- 
bornie poctępowanie hakaty praskiej wnbec na- 
Ste„o języka i sztuki w P zaaństiem. Rozeszły 
się pogłoaci, że młcdzinż nosi się z myślą urzą- 
dzesi.. natrętoy *m gościom ri>nrzyłemaej wa” ji 
w formie gwiidaała, iganych ibicek tp. 

Du tego jedaak nie przyszlo ao pierwszem 
przedsiawienių trupy niemieckiej dosziy z War- 
SZAWY wiadomości, że przedstawienie odbyl się 
zup: lsie spe Rojnie, plbowiem publiczność zigno- 
rował- tcatr i sala byla pustą. 

Teatr w ogrodzie Saskim jest dużym, 
piel: :daym gmachem z ponurą i ciemną Salą. 
Na tl: tej nieprzyjemnej widowni rozsiadło się 
w różnych miejscach pi: ćdziesięciu kilku wi- 
dzów, przyglądz;ących się obojętnie temu, co 
deje się na scenie. Wśród tych gości za- 
lednia  kilrunastu przybyło za opłatą kart 
wstępu. Resztę stanowił personal teatrów miej- 
scowyrh. W dzóch, czy triecu Isżach siedziały 
artysizi warszawskie. 

W sztace — średniej zresztą wartości lite- 
rackiej — znajduje się ustęp, w „tórym anior 
wcla z emf:24: „Deutsche Schvia*, oraz: „Deu- 
tsche S. :bulrzejstóże, Kiedy aktor, ztóremu z roli 
przypzdł ten ustęp, wygłosił pewyższe słowa, 
powstal w teatrze — śmiech ogólay... 

Wobve dzisicjszej sytuacj, w której ta 
wlaśnie : „deutsche Szhule* popelaia gwalty wrze- 
śnieńskie, — trupa niemiecka nie okazała zbyt 
wiei. delikatności uczuć uarodowych i tsktu, 
skoro nie straśliła ze sztużi prowskacyjnych u- 
stępów. Toż spotkała się z należną odprawą. 


> się, iż goście niemieccy przekonali ! 
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się już o usposobieniu Warszawy i zrezygaują 
z dalszysh popisów nad Wisłą. 
= U A 


1302 Sanu, 
Lwów 10 marca. 


(Zamordowanie policjanta). 


Przesłuchiwanie świadków odbywa się w 
dalszym ciągu. Z cskarżonych, prócz Krzyża- 
nowskiego, który w śledztwie jeszcze przyznal 
się do rąbania śo. Kończaku szeblą, ani jeden 
me poczuwa się do way i każdy twierdzi, że 
albo w chwili krytycznej wcale go na placu 
Misjonarskim rie było, albo był gdzieś daleko 
od miejsca, = którem policjanta stakowano. 
Zdaniem złodziei, wszyscy świsdkowie kłamią. 
namówieni do tegu przez policję. 

Równocześnie, pozostający n2 wolności ko- 
ledzy oskarżonych kręcą się bądźto po koryta: 
rzach i sądowego bądźto go ulicy przed 
gmachem i greźbami wymusić się starają na 
świadkach, przeważnie maiomiasteczkowych mie- 
szczanach, włeściansch i kohietach, poswyślne 
dla oskarżonych zeznania. Policja uwiadomiona 
o tem, wyłapuje tych agitatorów. Aresztoweco 
wezoraj dwa, a dziś trzy takie indywidua. 


(Lichwiarze). 


W Stryju toczy się obecnie proces e lechwe 
przeciw Judzie Rechtschaffenowi i Samualowi 
Ląndmanowi o lichwę na robotnikach rolnych 
popełnieną. Wedlug aktu oskarżenia. który pv- 
daje krakowski „Naprzód“, sprawe tax się 
miala : 

Firma Adelsberg, zakupiws:y przed laty w 
Perebińszu i okolicy lasy celim wvegbu, zawar- 
lz umowę z oakarżonymi Rechtsehaff:nem i Land- 
| manem, mocą której oskarżeni przyięli ma sie- 
bie orowiązek dostarczania rubataików du ro- 
bót lasowych ; plece robotniktw miała oznaczyć 
firma, „dostawcy“ zaś mieli cirzymać 4 pre. 
placy dziennej ) robotnika. Oskarżeni dostawali 
od firmy dla robotników więšdzo zaliczki, z któ- 
rych mieli zdawać firmie rachunki i wogóle 
odpowiadali oni wobec firmy swoim majątkiem 
za ewentuslna straty z powodu nadelrania za- 
licze% przez robołuików. Firma zaś nie wtrąca- 
ła się w ich rachunki z robotuikami. Recht- 
schaffen i Landmauna postanowili wyzyskać sy- 
tuację w ten sposób, iż przyjmowali do robaty 
tylro tych robotników, którzy się zobowiązali 
brać wszystkie wistuały w sklepach, założonych 
w lesie przez oskarionych. Klęska bezrobociz. 
pomogla eszarżonym wykonzé zamach na kie- 
szenie najuboższych. Znalazła się spora liczba 
robotników, którzy, chcąc swoja rodziny uehro- 
mé cd głodu, zmuszeni byli zaciągać się do ra- 
boty do obwinianych i zgodzić się na posia- 
wione przez nich warunki. 

Najcięższym warunkiem była wypłata 2a- 
robków w townrach, która musieli brać w skle- 
pikach obu licawiarzy. Rechtschaffsa i Lend- 
mani. korzystając z tego, iż rebatalk y nie po- 
ziadali gotówki i że w pobliżu nie mogli gdzie- 
indziej zaopatrywać się w towary, wyzyskiwali 
ich bezwstydnie, każąc sobie placić podwójne r 
po!rójne ceny za najlichsze towary, oraz wyso- 
kie procenta lichwierskie. 

Landmann i Rechtschafften byli bezlitośni : 
nadsyłali egzekutorów i lisytowali ruchomości 
nędzarzy, przymierających głodem. Ofiara, która 
raz dostaia się w ich sieci, nia mogła się już” 
z nich wydobyć. 

Śledztwo wykazało, że lichviarze ci brali za 
ćwierć korea kukurydzy 1'8U zł. do 250 zl, 
żo pożierany przez nich procent wynosił 
od 336 proc. da 3000 proc. Nadto ltchwiarze 
wyzyskiwali nieumiejętność czytania i pisania 
robotnisów w ten sposób, Że skarzyli ich do 
sądu o wyższe szkody viz im byli dłużni. 

Akt oskarżenia przytacza drugą, Sinutaę 
listę przeszło 200 faktów, świadczących o chci- 
wości i niesumienności wgzyskiwaczy. Pomiędzy 
poszkodowauymi niema ani jednego 
któryby misl 4 morgi. 

Oskarżeni Recktschaffeni Land- 
manu do winy się nie poczuwają i tłlómaczą 
się, że lichwy nie uprawiali, gdzż wiktuałów ro- 
botnikom nie dawali na kredyt, lecz tylka ty- 
tulem zaliczki na robotę. 

Zsznania licznych świadków. są dla 
rzonz?ch bardre obciążające. 


Leczenie trądn. 


Konsul Stsrów Zjednoczonych w Krntonie, 
RB: Mack-Wed dooiósł w tych dsisch, ża 
Wis. ameryrsúński, ćr. Adolf Razisy, wynalazł 

sposób leczenia trądu. 

Dr. Razlay zajmuje się leczeniem tręda- 
watych w wiosce, leżącej w pobliżu Kantonu, 
w której szerzyg się trąd epidemicznie. Dr. Ra- 
zlsy zwróci} się do mądu Stanów Zjadaosu- 
nych z prośbą o fundusz na założeci: kolonii 
leczniczej dla. trędowatych, w której zamierza 
zastosować włesuą metode liczenia. 

Komasul amerykański w Urzędowym rapor- 
cie do rządu, pisze: 

„Dr. Razżlay rozpoczął doświadczenia swoja 

w kwietniu r. 1902. Wyniki kuracji w pierw- 
szych czterech pzzypadkach świadczą. te nowa 
metoda jest rzeczy wiście sauteczną, gdyż trzej 
z tych chorych, pomimo, ża kuracja trwała zz- 
ledwie 4 miesiące, już powrócili do zwykłych 
zajęć. 

| Dotychczas dr. Rażlay łożył na leczenie 
trędowatych włssne fundusze, obecnie będzie 
zmuszony przerwać swą dkialalność. jeżeli rząd 
amerykański lub inny nie przyjdzie ma z ps- 
mocą. 

Do założenia kolonji łeczaiczej dla trędo- 
watych, zdaniem doktora Rażlaya, potrzebna 
jest odosobniona wyspa w klimacie podzwro- 
tnikowym. Na wyspie, prócz chorych, powinien 
się znajdować niewielki personel lekarski, Nie- 
pożądana jest na wyspie obceność zwierząt 
bądź domowych, bądź to dzikich. Bezwsrunko- 
wo niezbędna jest Świeża słedka woda, gdyż 
do kuracji koniacznie są potrzebne zimne i ga- 
rące kąpiele » wody słodkiej i morsriej. 

Dia trędowatych rozmaitych państw wy- 
starczałsby jedna wyspa dla każdego państwa, 
z wyjątkiem Chin, Sjumu i Iadji, gdyż w tych 
krajach liczba trędowatych dosięga cyfry 3 mi- 
ljonów. 

Szybkie szerzenie się trądu w Sjamie i Chi- 
nach wkrótce wymagać będzie, jak twierdzi dr. 
Razlay, zwołania konferencji międzynarodowej 
w celu podjęcia wspólnej walki że straszną 
chorobą. 


chłopa, 


C5Ł8» 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11 marca 1903 r. 


Raport konsula moją RA konik aid zawiera szcze- | 
gólowy opis metody dra Razlaya. 


Jak prawowierny Turek oszukał 
Hacha. 


Bogaty i pobożny Turek Bsabil miel p'e 
kna żonę, Fatmę, którą bardzo kochal. Nsgle 
piekna Fatma zachorowała niohczpiecznie. Naj- 
mędrsi lckarze nie mogli ni rozpoznać e ed 
ni chorei uzdrowić. Wtedy pobożny, prawo 
wierny Boabil zwrócił się do Aliacha z mo- 
dlami. 

— O wielki, potężcy Allachu! Uzdrów 
Fstmę moją, a ja ci przysięgam, że sprzedam 
najlepszego konia i wszystkie pieniądze, jakie 
za niego wiźmę , rozdam ubogim 

Allach wysłuchał modłów człowieka pra- 
wowiernego i Fatma przyszła do zdrowia. Ale 
Boabil nie mal ochoty slowa dotrzymać, ż:l 
mu bylo dobr:go, drogiego konia. Nie sprzedał 
go. Rozgniewał się Allach i powtórnie dotknął 
piekną F.stmę ciężtą chorobą. 

Przerażony Turek znów począł hlagać Al- 
lacha o uzdrowienie żrny, przysięgać, Że teraz 
już uapewno sprzeda konia i pieniądze rozda 
ubsgim. Zmiłował się AVach — Fatma wyzdro- 
wiała. 

l teraz Boabiluwi żal było konia, ale tal 
się sprawiedliwego gniewu Allacha. Wziął konia 
za uzdę i psprowadził na targ, ale jednocześnie 
zabrał ze sobą w worku starego kota. 

Na dzielnego rumaka prędko znalazł się 
kupieu. 

— Iie chczsz za kania A — zapytal Boabila. 

— Piastra ! (okolu 20 hal.) 

Kupiec spojrzał zdumiony. Nigdy jeszcze 
nie zdarzyło mu się widzieć równie taniego 
koniz, 

-— Ależ ja chętnie zapłacę ci drożej. 

— Nie chcę drożej. Postawię tylko jeden 
warunek: kup także odemnie kota. 

— A ile chcesz za kota? 

— 1999 piastrów. 

Kupiec byl pewny, że właściciel Sonia zwa- 
rjowal, ale obejrzawszy raz jeszcze rumaka, 
przekonał sę, że w każdym razie wart był tych 

pieniędzy. 

— Dobrze, zgadzam się... 

Dabili targu. Boabil wziął pieniądze, oddał 
kota, rozdal całego piestra ubogim i brząkając 
wesoło resztą, rułbuem 1999 piastrów, powróci 
do piękasj Fatmy. 

W tan sacnob prawawieray, pobożay Tu- 
rek oszuka; Allehv. 


| GłsSy publiczności. 


Od dra Zzgmunta L'siewicza otraymujemy 
następujące wy;:śŚriecic : 

W ubieglym tygoemu uroi- svile Wylie Sia- 
nowna Redskuja sprawordanie z cóyrawg, od- 
bytej w trybuaałe administracyjnym w sprawie 
mojego klienta p. Alessandra Krzeczunowicza. 
Ponieważ sprrwozdanie t7 zawiera pewne nie- 
dokładności, które w edmietnexn świetle przed- 
stawiają sprawę, an: Żih ona na to zasługuje, 
przeto nmajuprzejmiej proszę © laskawe umie- 
szczenie następującego wyjaśnienia : 

Przy sesji komisji podatkowej w Rohatyn.e 
w roku 1900 obrsdu:ącej nad f:sjnmi podatku 
osobisto- dochodowego za lata 1899 i 1900 sbja | 
wiła komisja zamiar zaliczenia do lat poprze- 
dnich większej sumy ze stanu zapssów, kóre 
p. Krzeczunowicz w księgach swoich do lat 
następnych przenosił. — Na to oświadczył 
ustnie p. Krze.zunowicz, że przeciw takiemu 
przeniesieniu zapasów z jednego roku da dru- 
giego mie nie ma da zarzucenia i t: nie robi 
mu różuicy, tousiałby jednax być uwiadomia- 
nym, jaką sumę w ten sposób przeniesiono, 
aby roku następnego tę sumę wstawić w roz 
chód. — Do uchwały wówszas nie doszło, gdyż 
komisja postanowiła czekać jeszcze na orzecze- 
nie trybunału sdminstracyjnego w sprawie ku 
moizru podatzu dochodowego zs rok 1898 teg. 
samego podatkując ege, mejąr inng wafpiiwość 
a w szczególacści, czy renty dożywitnie są pa- 
trącalne. — Na to vsrsz przy sesji oświadczył 
p. Aleksander Kraoczunowicz, że dopóki nie ZI- 
stanie ustajoaą suma przeciesień zapasów z je- 
dnego roku do drugiego, nie będzie w możności 
złożenia fazji za lata następne, jeżeli nia będzie 
„wiedzieć, jaza sumę zzya Ów z roku poprzednie- 
go do roku następ: mego ma przenicźć, co staga- 
wi ogromna różnice podatkową. — Przewedvi 
czący komisji ośriadczyi w wczać, iż pod tym 
względem jest w znpełgości zdania p. Krzeczu- 
nowicza. — Trybunal administracyjny zniósł 
nastęsnie wymiar podatku ssubistego za r. 1898 
p. Aleisandrowi Krzeczunowiczowi wymierzo- 
nego, miro ta jednak i mimo. że w ten spo- 
sób tenże podatkujący wogóle jeszcze nie otrzy- 
mał wymiaru za lata 1899 i 1900, a więc 
wogóle żadnego nie ma wymiaru, a nadto nie 
danc mn cyfry przeniesień zapasów i uniemo- 
żiiwiann złeżenie dalszych fasyj, wezwano ga 
pod zagrożeniem żar porzadtowyci do skleda- 
nia fasji za lata 1901 i 1902, nie donuszczając 
rękursów przeciw orzeczeniem. -— W ten spo- 
sób niłoż mo nań 12 grzywieu i dwa dalsze 
zagrożenia grzywien i ta ostatnia kwestją wla- 
śnie jest przedmiotem sporu, co do którego ta- 
peie wyrok trębuaału 16 kwictsia. 


go m A aż 
z RIRA HAN EJ 
(Te. , Daien. że 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. Posiedzenie zagaił hr. Vetter 

po godzinie 11-tej rano. 
Interpelacje. 

Wśród odczytanych iaterpelacyj zuajdują 
się następujące interpelacje pp. Glą bińskie- 
go i tow.: W sprawie odszsodowania galicyj- 
skich gmin, a w szczegółucści miast Lwowa i 
Krakowa za utrzymarie państwowych dróg (do 
prezesa gabinetu); w sprawie ściągania myta w 
wielu gminach w Galicji (do min. sksrbu); w 
przedmiocie uregulowsnia adjutów dla adsl, 
tantów i praktykantów sądowych (do prezesa 
gabinetu); w kwestji podwyższenia adjutów i 
polepszenia stosunków awansu dla praktykaa- 
tów rachunkowych i podatkowych. 


Budżet. 


Z porządku dziennego. przystąpiono do | 


pierwszego czytania budżetu. Za- 


aaae EEE ipo kod o A o W p w EO 


n Na RW PR KAI OWAD a A 


O Z EE WE EWY E A EE OO, PO OE 0 


5 
bral głos p. Ferjancie (k'ub słoweńsko-chor- 
wacki)- 

Mowca podniósł, 
tes w tak późnym terminie jest symptomem 
trudńego położenia politycznego. Podnosił ko- 
nieczność uregulowania kwestji językowej nie 
tylko w samych Czechach i wystęzowal prze- 
ciw żądaniu Niem ów zaprowadzenia niemie- 
ckiega języza państwowego. 

Następnie zabral głos pos. Schraffe]. 

Posiedzenie trwa dalej. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Muzeum hr. Ozapskiego. 

Kraków. (Tel. pryw.). Polączone sekcje 
rady miejskiej ekonomiczna i skarbowa wraz 
z komitetem Muzeum Narodowego, uchwaliły 
przedlcżyć radzie miejskiej wniosek o objęcie 
przez gminę muzeum hr. Emeryka Czapskiego 
wraz z realnością. 

Muzcum to zostać ma nadal w domu przy 
ul Wolskiej i nesić będzie na zawsze miano 
fundatora, a tworzyć osobny oddział Muzeum 
Narodowego. 

Tramwaj elektryczny w Osęstochowie 

Częstochowa. (Tel. pryw.). Minister- 
stwo spraw wewnętrznych udzieliło Częstocho- 
wie koncesji na budowę tramwaju elektrycznego 
i urządzenie instalacji elektrycznego oświetlenia 
Częstochowy. Licytacja 31 marca b. r. 

Wybory do Rad generalnych. 

Madryt. Wedlug urzędowych doniesień 
przedstawia się wynik wyborów do rad general- 
nych następująco: wybr no 311 kandydatów 
ministerjalnych, 129 liberalnych, 20 demokra- 
tycznych, 5 zwolenników Romeza, 27 republi- 
kanów, 10 karlistów, 9 regjonałistów, 11 nie- 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 
Złodziejska solidarność. Kapral polieji Ja 
cura przystawił na inapekcję notowsnego 
Jans Wężowskiego, rzekomo ucznia 


że dyskusja nad budte- 


— 


tego wywiczą na Janowskie”. Tak samo i Wil 
hełm Güner, ojciec jednego z oskarżonych  zelżył 
ostatniemi siowy jednego ze świadków sa to „że 
ciągnie za dziadami* i groził przytenu, że „musi je- 
szcze zginąć 24 dziadów”. 

„Dziadami* nazywają złodzicje swym żargonem 
policjantów. 

Żenę oskarżonego Uhyry skazała znowu polic a 
Da trzy doi aresztu za to, że przed gmachem sądo- 
wzm napadła i zelżjła jakąś pannę czem wywołała 
Uhyrowa sądzils, 
sądu świadczyć  przaciw jej 


wielką awsaturę i zbiegowisko. 
że pani ta idzie do 
mężowi. 

Wybuch Wezuwiusza. Nespol. (Tel.) 
Wezuwiusz wybucha, wyrzucając ogaisty popioł i 
lawą. 


Rozmaitości. 


Żywa mieboszoska. Wloch Monti de Ross, 
zamieszkaly w Paryżu, stracił był przy pożarze Tes- 
tru komedji paryskiej, przed kilku laty swą żonę, 
z którą, co prawda, żył w separarji Mimo to stratę 
jego wobec władz stwierdziło pęciu świadków przy- 
sięgą. ma podstawie czego wystawiono mu skt zej- 
śria żony W jakiś czas potem bie'ny wdowiec 
udał sę do Medjolanu, gdzie «żeni! się powtórnie 
z mł dą panienką. Dziś jest już ejcem czworga 
dziatek. Tymczssem szalona rzekomy pierwsza żona, 
wydostaje się zaowu ma świat Boży, nie ze zgliszcz 
zgorzałego gmschu. ale z Lizhony, gdzie dotychczas 
żyła w odosobnieniu i nieświadomości o swej stra 
szne)j śmierci i żyłaby tak dalej, gdyoy przypadkowo 
mie wpadł byl jej dofrąk dzienmz paryski, wylicza- 
jący : ją między ofiarami katsstn fy. Oczywiście 
podjęła wszelkie Kroki sądowe o uznanie siebia za 
żywą, ba, co więcej o wytoczenie procesu wisrolo 


mnemu mężowi o bigemję, do której podstaw, do- 
starczyii mu przeknpieni wówrzaz świadkowi*. 
Chłosta, osy wlęzienie. Jeden z kupeów 


londyńskich obmyślił sposób rozprawy ze sklepowemi 
złodziejkami, które. w eleganckiem ubraniu nieraz 
go okradały. Otóż przyłspanej na uczynku damie, 
gospodarz daje do wyboru:  chłostę, lub protokól 
w cyrkula. Dama wybiera rózgi, któremi  częstuje 
delikwentkę żoms kupca, osoba silna i energiczna. 
Jak dotychczas w „księdze kar*, zapisano 32 podo- 
hne wypadki 


Bziai ekonomiczny. ( 


— Przychody Kolei państwowych i pro- 
wadzonych w zarządzie państwa. Pobieżne 
obliczenie dochodów z transportu kolei państwowych 
w styczniu 1903 roku wykazało w Austrji w ruchu 
osobowym _4,608.100 koron; w  towsrowym 
13,601.600 koron; czyli razem 18 209.700 koron. 
Z sumy wykazanej, przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 1,551.700 k. (699.700 podróżnych), 
w towarowym 3,904.700 k. (512.500 ton towaru). 
Z zestawienia przychodów ze stycznia 1902, okazuje 
się w ruchu esobowym zniżka o 111825 koron 
(- 120.900 podr.), a w ruchu towsrowym zwyżka 
o 126.387 koron (+28'600 ton). Ze znżki tej 
w ruchu osobowym, przypada na linje galicyjskie 
59.874 koron (—36.800 podróżnych), w ruchu to- 
warowym 6 122.481 k. (--30.400 ton). 

Dochody kolei miejskiej w Wiedniu, wynosiły 
w tym miesiącu w ruchu osobowym 339 800 koron 
(2,479 400 podróżuych), w towarowym 52 000 ko- 
ron (26.900 ton:, razem tedy 391 600 k. 

— Z Kolei. Fółnocno-niemieeki ruch tows- 
rowy z Galieją i Bukowiną. Z dniem 1 marca 1903, 
wszedl, s przy wyższych taryfach z dniem 1 maja 
1908, wejdzie w życie dodatek XIV do taryfy część 
H. zeszyt 1. 

wiedeg 10 mare | -5s*d- 
śowę;. [Kurss w koronach i po 50  tilogramów ) 
Paseriza mi wiosię «Gl 768 do 769, ma 
maj-czerwiec od —'— do - —, na jesień od —" —- 
do —*—; żył az wiog eå 704 do 705, 


sto- 


i ma moj-czerwisc od —-'-— do —'—, ma jasień od 


du 


i j złodzieja 

i is  ślusarskiego, 

który przez caly dzień stoi na ulicy przed gmachem 
sądowym, w którym odbywa się rozprawa przeciw 
złodziejskiej bandzie, która zamordowała kaprala po 
licji Kończeka i perswaduje świadkom, że  mależy 
cbwinionych ratować i zeznawać, że oni niewinni, 
przyczem grozi, że „kto będzie ciągnął za dziadami, 


—— do kukurydze aa maj-czerwiee od 
—— dą ——, ma czerwice'lipieo od —*— do 
—*—, na lipiec sierpień od —*— do ——, awius 
aa wiozaę oë 6'36 tu 6'37. Usposobienie silne. 


Śnieg 

- Budapeszt 10 marca (Fisi 
abydczomi. (Kursa w koronach : pe 50 kilogy.). Paza- 
mija az kwiesiań oł 7:87 do 7:68, na maj 
od 754 do 755, na październik od 754 do 
755 no ex kwiecień od 678 so 679, na 
październik od —-'-- do --*—- «wies «wa kwie- 
cień od 609 do 6'10, na psźdriornik od —*— 
do —*—  btukurydre es maj od 615 do 616, 
na lipiec od 6'32 do 6'33; rzepak ne sierpian 
ad 11680 3 1190 (Ofarty ma oisen'>ę dostat. 
Chyé kapea mala. 'isp eosin slaba Deszcz. 

Wieder 10 marca. (Gieloa południowa 
godziaa *% w. 45). Marki 11711 Ramis mgjows 
10050 Węg. reaa korozowa 9940 Akcje enez’ 


. 
Im | 


zak! kzod. 685 -, Akcje wog. zaki. krrd. 742 - 
Akejs Anglohaacu 276 — Akcje Onicnbaska 
541 — Ataje Bankvareiou 500'—, Akcia Lieder- 


banku 41i —. Akcje kolei państw. 69150 Lom- 
kardy 51'—, Ak-ją kolai Klbathaj 45550 Akcja 
fabyrki bròs; 351 Aksie tytoniowe 346 —, 
Aksjo Alpisy 389 —. Akala Rima Muranfi 480 —, 
Akele pragskiegn Tow. żal. Losy turecki 
117:75 Rubla 25325 Usposobiawie osłabione. 

Garlin 10 marc. (Giselda poranna) 
Akcja kredytowa 215°90 Towart. dylara wr 
193 50 FIamnsohiswie bez ochoty. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 10 marca, o godz. 7 wieczorem. 
Gościnny występ Janiny Korolewicz- Waydowej, 
Augusta Diaani, Józefa Szymańskiego i Juljana 
Jeromina. 
Nowość! 


zo 0 SĄMA 7 


opera w 3 aktach, słowa liiki i G. Giacosy, 
podług dramatu Wiktoryna Fal Przekład L. G. 
Muzyka G. Pucciniego. 


OSOBY: 
Flora Tosca, śpiewaczka 
Mario Covaradossi, malarz 
Baron Scarpia, naczelaik policji 
Cezar Angellotti, konsul b Re- 
publiki rzymskiej 
Zakrystjan 
Spoletta, agent policyjny 
Sciarrone, żendarm p. Fedyczkowski 
Dozorca więzienia p Jeliński 
Panowie, panie, żołnierze, mieszczanie, misszesanki, 
lud, zbiry. 
Rzecz dzieje się w Rzymie 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 marca 1903 r. 

HOTEL GEORGE Er. S. lmpoit z Tarnopola. G. 
Wiegart z Chateannenf. W. Roguski z Taraopole. S. Że- 
leński z Krakowa. M. Librowicz z Żytomierza. S. Jaro" 
szyńska z Podola ros. Dr, J Falk z Drohoby'za S. Bo 
gusz z Pod.la ros. T. Bohdan z Milatyna. 

HOTEL EUROPEJSKI Dr J. Jodłowski z Zarszyna. 
J. Sobolewski z Kołomyi. A. Szymański z Krakowa. T. 
Poł«ński ze Stok. K. Polański z Brodów. M. Polański z 
K»miennej, J. Krzyżanowski z Hnlcza, M  Szumpeter z 
Buska Z. Lewakowski z Crohobysza. J. Wysocki z Zo- 
bowmostów. J, Filipek z Wiednia. H. Weber z Wi 
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Stefania z Pfe'ferów Kóbko 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakrameotami, zmarła dnia 9-go marca '903 r o 
godz, 5 po pondniu, przeżywszy lat 22. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę dnia 
1: marca b. r o godzinie 4 popoładoin z domo 21- 
loby w Krasnem na cmen'arz miejacowy, na który 
w smutkn pogrążony mąż z dziećmi i rodziną kre 
wnych i znajomych zaprasza. 


Lwów dnia 10 marca 1903. 


Stella K. Słotołowicz Wałewa 11. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na ziebie żadnej za mie odpowiedzialności. 


ZAWSZE MŁODĄ księżna ***. Bardzo 
prosta tajemaica tego jest na 

z D uslugi naszych miłych czyteloi- 
R czek, które mogą ją naśladować, 
używając codzień do toalety k*em, 
puder i mydło kremowe SIMONA. 
Trzeba się wystrzegać naslado- 
wnictw. J. SIMON, 59 Fauhourg 
St. Martin, Paris. 2028 


Kandydat notarjalny 


uzdolłuiony do substytacji, poszuknje umieszczenia, Wis- 
domość pod literami I B poste restante Skole 200 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 
w willi pod „Trzema Różami*' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 
urządzone wedłag wszelkich wymogów hygieny. 
Ozsterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
horowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonaly i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 
mi. pierstowemi i nmysłowemi, Sanatorjum nie 
przyimuje). 


$ezor od i grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja) 


Dr. Zenon Leńko 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 8—6 
po południu przy ul. Kopernika 1. 16. 


33) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ 
Część druga. 
„Niech żyje cesarz". 

Cala kwestja dla naszych ochotników stre- 
szczala się w tem, ażeby uniknąć pierwszych i 
ostrzedz drugiego. 

Jak wziąć się do tego? 

W chwili, gdy Tanonrille stawiał to pyta- 
nie, jeden z wiosłujących zbliżył się i zwrócił 
jego uwagę, że chmury się zbierają, wiate obra- 
ea się na burzę i żz nieroztropnie byłaby pozo- 
stawać dlużej przy brzegu urwistym, jeżeli nie 
chciano, ażeby wicher pchnął ich i rozbił o 
skaly. 

— Co trzeba zrobić, podług twego zdania ? 
zapytał Tanonville. 

— Dostać się na środek rzeki i trzymać 
się z biegiem wody, przodem do wiatru. 

— Ten człowiek ma .rację — rzekł Sainte- 
Croix. — Spojrzyj |... 

Wskazywał ciężką czarną chmurę, idącą 
2 pólnoco zachodu i wzburzone fale pokrywa- 
jące się pianą. 

Ujęto za wiosła i obydwa czólna wśród 
naglej mgly, która spadla na Dunaj, skierowały 
się na ścrd-k, walcząc z balwani:mi, wdzierają- 
eemi sie do środka, 


z 


Zaledwie calkowite wytężenie sił grenadje- 
rów z pomocą zręczności wioślarzy, utrzymały 
łodzie w bezpieczeństwie. Szło dobrze, dopóki 
przynajmniej był dzień, lecz po dwóch godzi- 
nach walki przeciwko razpasanym żywiołom, noc 
zapadla i niebezpieczeństwo wzrosły. 

— Topnienie śniegów w górach jeszcze się 
nis skończyło— rzekł jeden z wioslujących — jest 
obawa spotkania się z pniami drzew, które 
ostatnie lawiny pociągnęły za sobą. 

Rzeczywiście, przep iywały prawdziwe wy- 
sepki, najeżone galęźmi. 

Olbrzy my wyrwane z korzeniami, niesione 
na falach, przeplywały zlowrogie i groźne, tuż 
obok lodzi, a rybacy uzbrojeni w dlugie bosaki, 
pilnowali i odpychali je, żeby ochronić od roz- 
bicia kruche statki. 

— Do djabła! — rzekł Schulmeister — 


jeżeli tak dlużej potrwa, to nie latwo nam 
pójdzie... 
Zaledwie to powiedział, kiedy olbrzymi 


pień uderzyl silnie końcem gałęzi w przód lo- 
dzi, na której znajdowali się czterej żołnierze, 
Sainte-Croix i Cezar. 

Na okrzyk trwogi S,hu'meister obrócił się 
i ujrzał wszystkich przewróconych w czółnie, 
którego przód zabaczył się o drzewo, a tył za- 
tapial w falach. 

— Prędzej! prędzej ! Ratujmy ich bo pójdą 
na dno! 


BZIENNIE POLSKI s dzia 11 marca 1903 s. 


było dostrzedz rozpaczliwa szamotanie się 
załogi... 
Czarne sylwetki chwiały się, gestykulo- 


wały; Sainte-Croix stał na przedzie, podjął bo- 
sak wypadly z rąk jednego z szyprów, próbo- 
wal cdepchnąć czółne od tego potwora płycą- 
cego, o który się zahaczyło. 

— Trzymaj się! — krzyknął Tanoxville. — 
Jesteśmy już! 

Lecz w tej chwili wstrząśnienie go prze- 
wróciło na dno łedzi. Schulmeister tak samo 
został ciśnięty... 

Dunaj jedne po drugiej napastował kruche 
lupiny, grożąc im zagładą. 

Położenie było rozpaczliwe... wszyscy to 
zrozumieli. Nie było pływaka tak zuchwalego 
i silnego, kłóryby mógł mieć nadzieję w razie, 
gdyby lodzie się przewrócily, dopłynąć do 
jednego lub drugiego brzegu i tym sposobem 
ocalić życie. 

Dunaj zawsze bystry i głęboki w tej po- 
rze roku, straszniejszy był niż kiedykolwiek, 
z powodu topzienia śniegów w Alpach. 

Na szczęście Tanonviłe i jego towarzysze 
wybrali na tę wycieczzę mocne i duże lodzie 
rybackie, o dnach plaszich, trudniejsze do kie- 
rowania, lecz przez to samo bezpieczniejsze i 
trudniejsze do przewrócenia. Lecz za to skazani 
byli pójść do dna na miejscu w razie silnego 
bardzo uderzenia, gdyż nie mogli prędko ucie- 


| kać przed niebszpierczeństwem. 
Rohiln sie coraz riemniej, zaledwia mażna Í 


Teraz wśród komol tnej nocy. strawne byln 


przerażenie na łodziach. Kilku ludzi poniosło 
silne kontuzje przy upadku, a Tanonville, choć 
wydawał rozkazy z krwią zimną i sam nie ża- 
lewał sił do utrzymania szalupy w kierunku 
biegu wody, czuł płynący cieply płyn wzdłuż 
nogi; była to krew z rany otwartej. 

Schulmeister pozwolił wszystkim pracować 
przy wiosłach, a sam zaczął wpatrywać się w 
ciemność, nietylko w stronę Sainte-Croix, któ- 
rego sylwetkę dostrzedz można kylo we mgle, 
jak stal wyprostowany, lecz także ku wybrzeżu 
nieprzyjacielskiemu w górę rzeki. 

— Wiem, co robię! — rzekl naraz. — 
Panie Tanonville, czy nasza lódź trzyma się? 

— Zaledwie. Co chcesz robić ? 

— Jaka odległość dzieli nas od drugiej lo- 
dzi, podług pana ? 

— Dwadzieścia sążni —- odpowieóział je- 
den z przewoźników. 

— Dobrze! — 
bardza daleko. 

Zdjął kaftan, ściągnął mocniej pas i zwra- 
cając się do Tanotviile'a : 

— Kapitanie, pójdę du naszych przyjaciół. 
Nie mów nic, zastanawiłem się dobrze, nie na- 
rażam się, a myślę, że to jedyay sposób ratun- 
ku. Plywam doskonale, a trzydzieści metrów dla 
mnie bagatela. Cbciej tylko trzymać się ciągle 
na wysokości tamtej łodzi, Usłyszysz o mnie za 
kwadrans najpóźniej, 

— O) rbresz zrobić? 


rzeki Schulmeister — nie 


=== zn 


roo i. 


— Polączyć nasze siły i ocalić się, albo ra- 
zam pójść na dno. 

-— Nie mam nic przeciwko temu. Dowi- 
dzenia! 

— Do widzeaia! — odpowiedzial Schul- 
meister. 

Spuścił się w wodę ostrożnie i usiadł ra 
jednej gałęzi drzewa jak na koniu. 

— Sacrebleu! woda zimna — rzekli śmie- 
jąc się, — W każdym razie do widzenia! 

I ujrzano ręce jego w bialych rekawach 
koszuli wyciągające się, potem rudą głowę na 
szerokich barkach po mad falą. 

Plynął dzielnie. oddalając się po trochu za 
każdem poruszeniem rąk, w końcu stracili go z 
oczu, a ci, do których płynął, jeszcze go nie 
spostrzegli. 

Wtedy nsłyszano ostry świst, na który z 
łodzi odpowiedzieło skomlenie; Cczar skoczył do 
wody i plynąc dogonił swego pana. 

— Masz, piesku, — izekł do niego Schul- 
metster — trzymaj to i zanieś do Karola! Ro- 
zurmiesz? Da Karola. 3 

Włożył mu pomiędzy zęby sznurek cienki 
jak gdyby jedwabay, a mocny jak ze stali, któ- 
ry dctąd ciągoął za ssbą, uwiązawszy drug m 
kcńiem od drzewa, z którego zeskoczyl. 

Cezar okręcił się z trudnością, gdyż prąd 
wody ga porwał i zwrócił mordę do czołr:a 
Sainte Cro'x. 

-- 11%, mój piesku ! I3ż, dobry mój piesku 1..* 
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mw Sławna piękność "Tą 


kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, że rysy twarzy są idealne, 
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lecz także na tem, ż* m ją cere szczėgóloie uroczą, gładką jak mar- ®© IĄ © 
mur i śnieżno białą. C lem osiągnięcia tego, używają t» mtejsze piękno- ku [0 P | G U L K | B L A N G A R D A 8 
ści maści z rzadkich ekstraków roślionych, które ssÓrę lekko naciąga:ą e © NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM i 

a zarazem wydelikacają (tak pisze znakomity francuski badacg natura- @ POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MED YCZNĄ W PARYŻU 


Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości oery, w SY- © 


lista Buffo sw dziel 
288 34.0 Cik S gą r: © flis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 
@ nych zarodkiem skrofulicznyta (nabrzmienia, strum, wole na szył, etc.). 
Stuart-Cream DDA 1 6 5 hrb thsi, — BLANCARD & C°, 40 rus Boraparte. PARIS. © 
060480600000000000000060000900000G0 


We Lwowie do aabycis w aptoka-» np Mikelascza, Wewiórskiege, Ehrbara 
i Ruckera. 


pojawil sę jako jedyny środek piętu ści tego odzajn w Fupopie i wy- 
ZOO 
wołuje wszędzie prawdziwą seus ję. Tea b-zprzykładay skutek natych- 


miastowy, pol-gający na tem, Że nadaje się cerze przez lekkie smaro- 
wanie gładkość marmurową, Jiałość i delikatność — nie mózł do- 
tychczas przez ż:den kosmetyk być os ągniętym DI t go po uznaniu 
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komisji sanitarnej ndzielono c. i k przywilen! Krem siłada się wy- 


łąrzaia z ekatr któw roślinoych, nie zawiera szmiuki i iłaszczu i utrzy- 
muje skórę zawsze matowo białą ı bez połysku. (Ba dzo ważne na 
bele, teatr i u d). Do wygładzenia zmarszcz:k a nawet znaków po 
espie i zupełaego nsnnięcia pryszcz Ów i t. d. okazvje się kosmetyk 
jako prawdziwy umkat — Do osiągnię ia śnieżeo-biał.ch rąk, gł dki h 


jak ma' mar nie ma podobnie dzi łając-go środa. — N ty hmiastowy 
EE c Ćw - 
skutek podziw : ud ący. C-na słoika za sposobem użycia 1 złr. 


Skład we Lwowie u P MIKOLASCHA, aptekarza pod „Gw'azdą”, ul. 
Kopernika i Z. RUCKERA aptekarza pod „Srebrnym Orłem“, ul Kra- 
kowska i ul. SŚ<zrbkowska 


Tam gdrie nie ma do nabycia. wysyła franco 1 zł. 5 ct. skład główny 
F LACHMANN, Prg: 1861- II (Czechy). 


Suchard a 
MILKA 


śmistankowa czekolada w tabliczkach i wałeczkach 


Najwięcej w śmietankę obfitująca 


MLECZNA CZEKOLADA 


Ostatnia nowość słynnej w świecie fabryki czekolady 


Ph. SUCHARD. 
p | -m F--=Mezuii 


Wyda "sa i 


. Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michażs liecxba 8 
wykonuje | ma ma „kładzie wszalklegi: rodzaju > 

powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysta krajowe sprzedaje poł gwarancją, 


Przyjm nje wszelkia reperzcjo i odnowienia powozów pa 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasis. 
Fabryka ta odznaczoną zastała na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 zajwyłszą nagrodą tj. dyplomem hekorowym. 
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KIEOMYLNY SRODEK AS; 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 
GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
CHOROB GARDŁA i BOLESCI REUMATYCZNYCH 


w PARYZU — 31, Ulica Sskwany. 
W Krakowie w Aptekach P.P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO 
w kwowie w Aplohach P P. MIEOLASOCHA, WEWIORSKIEGO 


i RUCZERA. 


2012 


dpewirdsialny 12 redakcję; Adam Kraja. Pamier s fabryk: czerlańskiej 


Rekawiczki 
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Damskie i Męxrkie 
prawdziwe „VIGTORIA* kozłowe 
od złe. 1 50 


Barnie, Jelenie, Duńskie, Auty- 
looowe it. p. wizytowe poleca 


Tadeusz Górski 


LWÓW 


plac Marjacki l. 8. 

00000 -0OGO000 
$ 8 Kto ma ma a 
Ka sprzedaż Ś | | sem cereocyro: 


MAJĄTKI ZIEMSKIE w różuych okolicach 
traja więtsze i mniejsze także x go- 
rzelniami. Poleca dzierżawy folwarkow 
przyjmuje wszelkie zlecenia w tym kie- 
runku za skromną pr. wizją. 


Lwowska [zda załatwień 


w gmachu Tewarzystwa wzajemnej po: 
maccy urzędników prywatnych “ 


plac Dąbrowski go 1 5. 


m far +4 Tspsdi 
CEE NE 
S „7 33 Es23Ę 
Au fpi” Paz-E3R 
pIZŻSĄ gzzśFzE 
CEER E 
ED R LJ 
kynn? yT a 2=Z © 
= RATER] DEES 3S 
Se” "© si [u sę 
SK SMMLEFEENALE: 
GW E E Ee 
f: T: 2 6 u Z 6 
=NTEIMKATEPFEE 
AJ omiman RouE 
m ZEoSŻŻA. 29 ER 
Vie >ti © Po rz o F £ 
"ażydzE* SĘB" SNR 
2 zag aS 34 or p 
: xan Fx w D E a g 


COG0Q0000 


popękany szorstki 
nastórek, łysinę, ła 
pież i wyp» danie 
włosów, niech przy- 
szle swój adres do 


M. FEITH, Wiedeń VI 


Mariahilterstrasse 45. 


Bazpłstnie otrzyma każdy „wskazówkę 

do pielęgnowania plękności*, oraz pró- 

bę znakomit: go kosmetycznego środka 

za nadesłaniem 30 haler, w markach 
na porto i opakowanie, 


OLIWĘ 


do świecenia © 
prawdziwie rzepakową, 
dwćjulie czyszczoną 
poleca najteniej jedynie 


ś* 0. T. Wincklera Sy” 


1231 Lwów, Rynek 28. 
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dir. Usiesroweś Facańo 
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Wystamus z ortoosit: go Dalmacji 
FJELD, 
JANTA TYTUŻUŅ A wtensz wasg 
srtunizonen am p. M. Hgragiagu yua 


je 


i LWÓW 1902 
farada Amera 2. Sckialś S3. 
Howay skład z tsiçggarn: 

H. ALTENBEROA. 


Lo Mira ki 
z 9 
PRZE PRAWE 

Dostarczamy Za pobraniem poczlowem 
franco z opakowaniem do us:ystklch 


stacyj w monarchii 
uujlepezej kronokiej 


starosziachegkiej Śliwowicy 


3 bntelki 8-— kor. 6 butelek 15 — ker., 
12 but. 28:— kor., tudzież w b.r,łsach 
zawartości od 25--600 litrów rozmaitej 
duty prawdziwej szlacheckiej  śliwc- 
wicy. D.tailiczne cewniki v:ysył-ją tanco 
Kroatische Slivav.tz-Export Gesellschaft 
Hinko Kaufmann & Co, Agram 
Crostien. 5041 
OOM 
b:ecznik. koatitu: y, 

Wina EWDEDWE ' maria olundy, ARM 
konserwy, jzrzyny, owoce *tp. sprzedaja 
po ene niskiej ! daje ma mies qrzue 
książeczki Zawodowe biaro ogrodn:cze 
Hetmańska B (hotal Victoria). 148 


lowe yl 


Z derhami AL Frumitiz i Ha. sud tarządem St. Piatrow plaga. 


